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Szanownpm abonentom przypominamy o terminie odno- 
wienia przedpłaty na kwartał drugi r. 0. — jak ró- 
wnież o możliwie wczeSnem jej nadzyłaniu, 

„Dla ułatwienia przesyłki, do numeru dzisiejszego dołącza- 
ja się odpowiednio przygotowane blankiety przekazów pocz- 
towych. 

rzy sposobności prosimy.serdecznie wszystkich prawdzi- 
wie nam życzliwych o popieranie „Roli“ w kołach swoich zna- 
jomych i o jednanie jej — przyjaciół nowych. Przy stałej 
jedynie pomięci ò tem ze stronp wszystkich towarzyszów naszych 
rolarzy, istnienie pisma i jego rozwój zapewnione być mogą. 


Dony dogmaty — woość cysaj maki 


skreślił 
X. Karol Niedziałkowski, 
Biskup Łuoko Żytomierski. 


(Dokończenie). 

„ Dawniej, przed kilku wiekami, uczeni nawet ludzie 
byli przekonani, że ziemia jest środkiem całego stworze- 
ma, największą i najważniejszą częścią wszechświata: 
z czasem nauka rozszerzyła te ciasne i zbyt dla ziemi na- 
szej pochlebne pojęcia naukowe. Wiemy, że planeta przez 
nas zamieszkiwana, to mała okruszyna wobec całego 
swiata, wobee niepoliczonej mnogości światów. Pogląd 
naukowy, którym kierowali się nasi przodkowie, wydaje 
się nam dziwnie zacieśnionym, ograniczonym, parafiań- 
skim, że tak powiem. Bezwyznaniowcy oczywiście tak 
lace jak my, tę rzecz pojmują i nazwaliby „obskurantem 
1 beotą* człowieka, chcącego utrzymać się przy dawnych 
parafiańskich pojęciach o ziemi i jej stosunku do reszty 
swiata, Mieliby w tym razie zupełną słuszność, a jednak 
Bami grzeszą taką ograniczoną parafiańszczyzną, takiem 
zacieśnionem i zacofanem pojęciem, tylko pod innym 
cjgiędem—pod względem pojmowania człowieka. Nauka 
zł z otoRowa pokazuje nam człowieka i jego przeznacze- 
i rma miarę olbrzyma. _ Człowiek, to nie jakaś oderwana 
ni Ziemi tylko na krótki okres kilkudziesięciu lat ogra-, 

iczona istota; nie, człowiek jest tylko ogniwem w całym 
ańćnchu istot—łańcuchu, który tu zaczyna się od mikro-| 
W, wstępuje coraz wyżej i przez człowieka łączy się| 
Z istotami coraz doskonalszemi; idzie coraz dalej, dora! 
wyżej i kończy się u stóp Tron 
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nąć bez śladu i przepaść na zawsze. —Nie, on tu zaczyna 
tylko swoje życie, a kontynuować je będzie, jeśli na to za- 
służy, wśród szczęścia i jasności w obeowaniu świętych 
i szczęśliwych, zatopiony w źródle wszelkiej piękności, do- 
broci i piękna, przez wieki. bez końca. Bezwyznaniowcy 
to wszystko znoszą, nazywając mrzonkami, zabobonem 
it. p. Cóż natomiast dają? Ograniczają cel człowieka do 
krótkich lat istnienia na ziemi—i nie więcej. Nie jestże 
to najzacofańszą parafiańszczyzną, najbardziej ograniczo- 
nem zacieśnieniem kąta patrzenia na człowieka, na jego 
zadania i losy? Jak dla przedwiekowych ludzi ziemia była 
właściwie światem całym materyalnie, tak dziś dla na- 
szych przeciwników jest ona całym światem człowieka 
duchowo. Czy można wymyśleć gorsze okowy dla nasze- 
go umysłu i ducha? i 

Ze wszystkich potrzeb duszy ludzkiej najsilniejszemi 
są może: potrzeba sprawiedliwości i potrzeba szczęścia; 
życie nie daje ludziom ani jednej, ani drugiego. Patrzymy 
ciągle na niesprawiedliwość, doświadczamy jej sami, mo- 
że dopuszczamy się jej nawet, żyjemy wśród ciągłych 
trosk, cierpień, niepokojów i biedy; po ubieganiu się cią- 
głem, po pracach i walkach życia całego, zbliżamy się do 
grobu, widzimy doskonale, że sprawiedliwość na ziemi 
rzecz rzadka, względna, rzadko komu wymierzana, że zda- 
rzają się na ziemi nieliczne chwile wesela, częstsze spo- 
koju, ale że szczęście, tak pożądane gwałtownie, przela- 
tuje tylko po niej jak błyskawica —i znika. Wiara Chry- 
stusowa nas zapewnia, że w przyszłem życiu pragnienie 
apvaino i pragnienie szczęścia będą zaspokojone 
obficie i nadobficie. Bezwyznaniowcy śmieją się z kar 
i nagród zagrobowych, a coż natomiast dają? Ziemię, jej 
sprawiedliwość i jej szczęście. Gdyby ich zasady były 
prawdziwe, cóż pozostałoby cierpiącym innego jak całe 
życie przepadać pod butem Bismarka, albo, co jeszcze gor- 
sza, pod patynkiem żyda Natana, wielkiego mistrza ma- 
sonów?  Pozostałoby im mrzeć z głodu, pracować, cier- 
pieć, chorować bez żadnej nadziei, że ktoś łzy ich pora- 


chuje i nagrodzi; pozostałoby im żyć w rozpaczy i ginąć 


z czarną nocą w duszy. Owszem, nawet człowiek po 
ziemsku szczęśliwy i spokojny, zbliżając się z dniem ka- 
żdym do mogiły, słyszałby tylko straszne słowa poety 
rzymskiego: cinis et manes et fabuła eris) i patrzałby 
w próżnię grobu z rozpaczą w sercu, bez żadnego ratunku. 

A jakież szczęście dają nam w zamian? Ano takie 


„na jakie patrzymy; szczęście używania i wydawania, 


szczęście zabaw i widowisk, rozpusty ie obżarstwa, opil- 
stwa i gry, wreszcie dla lubiących rozgłos i sławę, daleką 
perspektywę, ,że się zostanie przedstawicielem narodu 
w jakim parlamencie i będzie się miało przywilej niety- 
kalności, prawo wybijania zębów drugim i otrzymywania 
policzków dla siebie, nie liczące jużci straganiarskich „du- 


) u Najwyższego. Człowiek |serów* jako dodatku bezpłatnego. Czy takie perspekty- 
e poto się rodzi, żeby tu przez lat kilkadziesiąt jeść, pić] 
„1 Bpać, cierpieć ciągle, radować się rzadko, a potem zgi- 


wy dla człowieka nie są najgorszego gatunku okowami? 
1) Będziesz prochem, cieniem i bajką. 
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Widziałem kiedyś w zwierzyńcu ogromnego orła, 
przykutego na długim łańcuchu do kloca drzewa; — sie- 
dział zjeżywszy pióra, opuściwszy skrzydła i zamykał 
ociężale oczy, przyzwyczajone patrzeć na słońce. Był to 
tak smutny obraz niewoli, że po latach kilkunastu zapo- 
mnieć go nie mogę. Biedny orzeł, nie dla niego nieskoń- 
czone lazury, pędzenie po nad chmury, z chmurami w za- 
wody, nie zobaczy już bezbrzeżnych horyzontów, nie po- 
słyszy krzyku wolnych braci swoich. Jego przyszłość 
cała i świat cały, to ten kloc i te kury gdaczące o ziarnku 
prosa, które koło niego chodzą i ten łańcuch co go trzy- 
ma za nogę. Cała jego pociecha, to ten ochłap mięsny, 
który rzuca mu dozorca o oznaczonej porze. 

Ten orzeł na łańeuchu to obraz człowieka uformo- 
wanego podług dogmatów bezdogmatycznych mędrców 
naszych. Nie świeci mu żadna przyszłość ani nadzieja, 
nie dla niego nieskończone horyzonty wiecznego żywota, 
nie dla niego towarzystwo szezęśliwych i świętych;—jego 
przykuwa do ziemi łańcuch zacofanych, ograniczonych, 
neo-pogańskich doktryn, jemu powinno wystarczać gda- 
kanie szumnych a pusty ch frazesów jego nauczy cieli; 

całem zaś jego szczęściem ochłapy przyjemności—wiado- 
mego rodzaju, w najlepszym razie krótkie chwile ludzkich 
radości, uciekających zawsze, nie wracających nigdy. 

Z tych choćby tylko kilku uwag możemy z łatwością 
się przekonać, że z taką pewnością siebie i poczuciem 
własnej wyższości rzucany katolikom w oczy zarzut oków 
dogmatycznych, jest pustym frazesem, dobrym dla zamy- 
dlenia oczu tym powierzchownym ludziom, którzy przed 
każdym szumnym frazesem pokornie schylają głowę. Nie- 
prawdą jest, żeby każda wiara nakładała okowy na umysł 
i wolę człowieka, a tem samem i na postęp jego, bo prze- 
cież żadnego ludu bez wiary nie było, a jednak ludy po- 
stępowały w cywilizacyi. Nieprawdą jest, żeby dogmaty 
katolickie były okowami, bo ogniskiem postępu i cywili- 
zacyi jest i była właśnie Europa katolicka. Nieprawdą 
jest, żeby przeciwnicy „dogmatyzmu* sami dogmatów nie 
mieli, owszem mają je, tylko że wcale inne niż nasze 
chrześciańskie. Ale za to prawdą jest, że to właśnie ich 
dogmaty nakładają pęta na człowieka, sprowadzają go 
do poniżenia zwierzęcego i robią daleko nieszczęśliwszym 
od zwierząt. 

Taką jest treść niniejszego artykułu, który kończąe, 
uważam za potrzebne odpowiedzieć na zarzut sprzeczno- 
ści, jakiby mógł może kto mnie uczynić. Mianowicie, 
może się komuś wydać, iż przeczę sam sobie. mówiąc na 
początku, że dogmaty nie przeszkadzały Grekom, Rzy- 
mianom i innym pogańskim ludom rozwijać się i cy wilizo- 
wać, a na końcu tej rozprawki twierdząc, że dogmaty na- 
szych bezwyznaniowców, będące niczem innem, tylko 
wskrzeszonym poganizmem. nakładają okowy na człowie- 
ka i hamują jego postęp. Muszę się więc jaśniej wytłó- 
maczyć. 


POTOMEK WALLENSTEIN. 


(Sceny z życia finansiery) 
przez 


WERYTUSA. 


< 


(Dalszy ciąg). 


— Tylko w jedności—prawił—z braćmi mojżeszowe - 
go wyznania spoczywa pomyślność i szczęście tego kra- 
ju... Zniesienie wszelkiej odrębności i szerokie, bez ża- 
dnych zastrzeżeń, równouprawnienie... obywatelskie... spo- 
Odkąd 
wyciągnęliśmy rękę do szanownych rodaków mojżeszo- 
wego wyznania, cały ich zastęp począł się uspołeczniać... 


łeczne... i towarzyskie, zapewnia tę pomyślność... 


że tak rzekę... uszlachetniać, czego dowodem... 


— Byonizm—wtrącił Bisturkiewicz korzystając z no- 


wej pauzy. 


Słuchacze ze zgorszeniem spojrzeli, siwowłosy zaś 


mówca zapytał: 
— A... a... Z kim mam przyjemność? 
— Jestem Bisturkiewicz, literat ze Lwowa. 
— Pan mi przerwałeś, panie... panie Fistułkiewicz. 


— Bisturkiewiez, panie... panie... nie mam honoru... 
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Mówiąc o Grekach i Rzymianach, chciałem tylko ogól- 
nikowo odpowiedzieć na ogólnikowy zarzut, jakoby każdy 
dogmatyzm był hamulcem i łańcuchem, w rzeczywistości 
zaś jestem zdania, że dogmaty prawdziwe nie przeszka- 
dzają do rozwoju i postępu, owszem dla rozmaitych powo- 
dów są jego koniecznym warunkiem; dogmaty zaś fałszy- 
we są naprawdę okowami i hamulcem także dla przeró- 
żnych względów, o których obecnie mówić nie zamierzam. 

Jakże więc rozwijali się i postępowali poganie, sko- 
ro wyznawali fałszywe dogmaty? Odpowiedź nie jest tak 
trudną, jakby się zdawało; owszem dla znającego histo- 
ryę, jest pardzo prostą. Poganie wyznawali nietylko fał- 
szywe dogmaty, ale też mieli i prawdziwe, owszem w hi- 
storyi każdego pogańskiego narodu (o ile ją ma) widzimy 
zawsze ten sam proces ideowy. Na początku dziejów ma- 


ją poganie daleko więcej zasad prawdziwych w dogmaty- 


ce i etyce niż później; z biegiem czasu dobre zasady zani- 
kają, fałszywe, pogańskie rozwijają się coraz bardziej, 
wchodzą w życie narodu i jego urządzenia, duszą i niszczą 
dawne lepsze zasady, duszą też i niweczą życie duchowe 
narodu, a nieraz i naród cały. Otóż, jak długo przeważały 
pierwotne prawdziwe, a przynajmniej prawdziwsze do- 
gmaty, ludy się rozwijały; gdy przeważyły zasady fałszy- 
we, wykrzywiało się życie narodu, wreszcie gdy został 
wyszafowany cały zasób prawdy, charakteru narodowego, 
zdolności, gdy zaciężyła nad nim zgniła atmosfera ducho- 
wa, umy słowa, społeczna, naród się cofał, zanikał i ginął. 
Nasi współcześni reformatorowie - bezwyznaniowcy 
przyszli po licznych swych poprzednikach, którzy zdążyli 
„oczyścić“ dla swoich następców świat pojęć i zasad 
z wszelkich pierwiastków chrześciańskich, z najmniejsze- 
go ziarnka prawdy. Obecne pokolenie niedowiarków ma 
już próchnicę całkiem przygotowaną i dlatego, skoro ją 
tylko zaszczepią człowiekowi pojedyńczemu i społeczeń- 
stwu całemu, to już dotkniętemu zarazą pozostaje bardzo 
niedługi proces rozwojowy. Ciężar bezwyznaniowego do- 
gmatyzmu daje się czuć bardzo prędko i zabijałby odrazu, 
gdyby chrześcianizm nie żył obok, nie S Ak i nie 


ratował. A 
KONIEC. å 


Ks. P. A. „Sheehan. i 


MÓJ NOWY WIKARY. 


Opowieść z urywków 
starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego. 
Przekład z angielskiego. 


(Dalszy ciąg). 


— Cieszy mnie to—rzekłem—iż sprawujecie się tak 
pięknie i przykładnie. Odkądże to odmawiacie wspólnie 
różaniec? 

->t 


Ke 
— Książę Staruszkiewiez, to nasz książę aei 
w iez— rozległy się szepty. 

— A więc przepraszam księcia, mniemałem, że uzu- 
pełniam niedokończone wyliczanie owoców asymilacyi. 
Przecież z faktami istniejącemi liczyć się potrzeba, a syo- 
nizm... 

— Pst... pst... 

— Hm .. hm... 3 

— Może książę pan pozwoli służyć sobie pomarańczą. 

— Lepiej każę przynieść szklankę orszady,., 

— Prosimy księcia dalej mówić. 

— Wasza książęca mość raczył powiedzieć, że. do- 
wodem uspołeczniania się żydów... 

— Przepraszam, ale ja nie mówię żydów, tylko sza- 
nownych naszych rodaków wyznania mojžeszowego. 

— Jakie to delikatne powiedzenie! 

— Jaka wzniosłość uczuć! 

— Najpierwszy dowód uspołecznienia... uszlache- 
tnienia naszych braci stanowi chociażby ten salon, to na- 
sze zebranie... Kiedy przed półwiekiem spotykaliśmy się 
z przesądem, ostracyzmem, inaczej gethem... dziś... łą- 
ezność, jaką widzimy, nikogo nie uraża... Ja, szanowni 
panowie, do tej łączności, do tej harmonii... pochlebiam 
sobie... nieraz się przyczyniłem.. Miłość, jaką żywię dla 
braci... 
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W jednej chwili powaga znikła z oczu dzieci—i cała 
gromadka otoczyła mnie szczebiocząc: 

— Od tygodnia, księże proboszeru!.. Ks. Letheby 
opowiedział nam, że w Niemczech nieraz robotnicy odma- 
wiają wspólnie pacierze, idąc do pracy; powiedzieliśmy 
więc sobię, dlaczego to i my nie mielibyśmy tak samo, jak 
ci niemcy, odmawiać różańca, powracając ze szkoły lub 
idąc do niej? 

— Bardzo to pięknie z waszej strony, a czy macie 
wszyscy paciorki do przesuwania? 

— Ja mam!—zawołała dziewczynka, która intono- 
wała pacierze - a reszta liczy na paluszkach 

„. „7 A więc, dzieci, każde z was dostanie odemnie pa- 
ciorki, a tymczasem weź, Anstie to, co mam przy sobie. 

Z temi słowy podałem dziewczynce różaniec mój 
z perłowej masy i srebra. 

. Uszezęśliwiony patrzałem na jej radość. Dzieci usta- 
wiły się ponownie w trójki i przeszły, szepcąc w dalszym 
ciągu pacierze, 

, Znów nowość! Doprawdy, że to zaczyna być nie- 
znośne! Któż bo słyszał o czemś podobnem! A więc cóż 
mam uczynić? Nie pozwolić odmawiania Różańca, —za- 
bronić dzieciom zwracania się do ich Matki i Królowej? 

Gdym o tem pomyślał, zdawało mi się, że widzę tę 
Matkę-Królowę spoglądającą na mnie z Niebios i że sły- 
szę głos proroczy: 

..  „» Em ore infantium et lactantium perfecisti laudem propter 

inimicos tuos, ut destruas inimicum et ultorem. 

„ _Najwidoczniej wszystko się przeciwko mnie sprzy- 

sięgło! 
„. Po zwykłych słowach powitania, ksiądz wikary, po- 

dające mi ze śmiechem zeszyt miesięcznika, który leżał 

otwarty na biurku, zawołał: 

„ — Przeczytajcie, księże proboszczu, a przyznacie, że 
takiego szczytu zarozumiałości nie widzieliście jeszcze! 

„Co się tyczy mych pretensyj — czytałem — to takie 
mam o nich zdanie: Jeżeli lord Liverpool zwraca uwagę 
jedynie na zasługi naukowe, to zasługi Coplestona nie 
przewyższają moich, tak samo zawyrokuje też świat o wia- 
domościach mych ogólnych. Jeżeli zaś lord Liverpool 
iiipin pod uwagę zasługi fachu, to moje mają się do 
NI ma h dge „jak Andy do pagórka piaszezystego. 
Niema nawet porównania pomiędzy nami. Copleston nie 
Jest teologiem, a ja nim jestem. 

„Jeżeli, dalej, chodzi o wpływ w uniwersytecie, to 
dam Coplestonowi miesiąc czasu do przygotowania, a po- 
mimo to odniosę nad nim zwycięztwo w każdej rozprawie, 
Jakaby się nadarzyła. Co do popularności mojej nomina- 
cyi, to wszyscy koledzy powitają ją z radością. Inaczej 
rzecz się ma z Coplestonem. 

„_ „Powiem otwarcie: nieraz myślałem, że biskupstwo 
mnie nie minie... 
> „Zakończę wyznaniem życzeń moich. Gorącem pra- 

== A 

Przydłuższa pauza wyrwała z ust Bisturkiewicza: 

— Wyznania mojżeszowego. 

— Tak jest... panie... panie... Kociołkiewicz... ' 

— Przepraszam księcia Straszkiewicza... 

— Nazywam się Staruszkiewicz. 

— A ja Bisturkiewicz. 

,  — Kolega pozwoli na słóweczko? Jestem Brudkie- 
wież, publicysta... 

i Literat lwowski ścigany ironicznemi spojrzeniami 
1 szmerem półsłówek grona otaczającego fotel księcia, po 
szedł za Brudkiewiczem ciągnącym w stronę bufetu. 

Sa Jakże to można księciu Staruszkiewiczowi doku- 
ezac... 

RE Niechże ten zdziecinniały asymilator ludzi nie 

obraża i nazwisk nie przekręca... 
= To już słabość arystokratów... 
=A cóż złego uczyniłem, wspominając o syonizmie, 
przecież najwymowniej przeczy bredniom... 
SĘ Książę o syonizmie wiedzieć i słyszeć nie chce... 
Raz powiedział, że ten wyraz winien być zaliczony do 
rzędu słów nieprzyzwoitych, brudnych, których w porzą- 
dnem towarzystwie człowiek dobrze wychowany nigdy 
nie wymawia... | 

— Ha! ha! ha! paradne rzeczy kolega opowiadasz. 

— Zapewniam kolegę słowem honoru, że tak jest 


który 
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gnieniem mojem jest zostać wielkim kaznodzieją i stanąć 
w szeregu największych w Anglii. Drugiem pragnie- 
niem, —zostać założycielem szkoły teologii w Oksfordzie. 
Ale tego nie osiągnę dopóty, dopóki nie zostanę biskupem 
oksfordskim. i 

„Oto wyznałem najtajniejsze myśli moje. Zyczyłbym 
sobie wreszcie otrzymać po kilku latach emeryturę i osiąść 
na jakiem biskupstwie, gdzie niewiele byłoby pracy. 

„Nie żądam też wcale biskupstwa w Londynie lub 
Canterbury, nie uważam bowiem tych stanowisk za dogo- 
dne dla siebie. 

„Żądam natomiast pieniędzy, bo jestem biedny i dzie- 
tny i żądam tytułu, bo bez tego żyć nie mogę*. 

— Czy list ten nie jest wprost wspaniałym? spytał 
ks. Letheby, gdym odłożył zeszyt. 

— Biedny jakiś —odrzekłem.—Zwłaszcza to powoły- 
wanie się końcowe na dzieci jest odpowiednią ramą do li- 
chego obrazka, jaki o sobie kreśli. Któż to jednak taki? 

— Ni mniej ni więcej, jeno dr. Lloyd, profesor teolo- 
gii na uniwersytecie oksfordskim, twórca ruchu Trakta- 
ryanów! Czyż może ks. proboszcz wyobrazić sobie ka- 
płana katolickiego, piszącego list taki? 

— Nie—odparłem—nie mogę wyobrazić sobie kapła- 
na katolickiego, postępującego w ten sposób, sądzę je- 
dnak, że istnieją księża, którzy w głębi duszy kryją takie 
same, jak ów dr. Lloyd, pragnienia. Powiem nawet otwar- 
cie, że gdym został proboszczem, wówczas i mnie zdawa- 
ło się dziwnem, jakim sposobem Kościół katolicki mógł 
istnieć 19 wieków bez mego współudziału oraz dlaczego 
Biskup mianował wikarym swoim staruszka, który nie 
umiał nawet kazać, pominął zaś taką doskonałość pod ka- 
żdym względem, jak ja! Wiele, wiele lat upłynęło zanim 
pogodziłem się z temi myślami i wierz mi, młody przyja- 
cielu, że nie jeden z nas jest równie dalekim od „Naślado- 
wania Chrystusa*, jak dr. Lloyd, tylko że się do tego nie 
przyznaje. 

— A ja myślałem—zawołał ksiądz wikary — że ma- 
my jednego tylko konfratra przypominającego d ra Liloy- 
da, a mianowicie ks. Jakóba!.. Tu wymienił nazwisko 
przyjaciela, który właśnie odwiedził mnie rano. 

Nareszcie więc znalazłem otwór w zbroi tego Golia- 
ta, nie zwlekając przeto, uderzyłem weń rapirem. 

— Czy jesteście, księże, bardzo zajęci? — spytałem. 

— Nie, księże proboszczu! —odpart. 

— Możecie wysłuchać powiastki? 

— I owszem! 

— Oto—zacząłem wolno — w pierwszych latach me- 
go probostwa miałem wikarego o wiele młodszego od sie- 
bie. Traktowałem go z góry, albowiem nadęty był w ob- 
cowaniu oraz popisywał się ciągle łacińskiemi i francuz- 
kiemi cytatami. 

Na pozór był to człowiek próżny, samolubny i zado- 
wolony ze swej osoby. Choć nie jeżdził sam konno, miał 
A A n a -ie 
i że wszyscy do opinii księcia zastosowali się, a ztąd owo 
psykanie i chrząkanie, gdyś kolega wymówił wyraz nie- 
parlamentarny i ze słownika jego książęcej mości wykre- 
ślony... 

— I wy podlegacie podobnej tyranii? Liczycie się 
ze starcem zdziecinniałym, który chyba dlatego jeszcze 
żyje, aby na własne oczy oglądać niemoc, bezskuteczność 
i bankruetwo haseł asymilacyjnych. 

— Ech tak znów źle nie jest... 

— Więc i wy publicyści, dziennikarze, ruch syoni- 
styczny kładziecie za nawias? 

— Dobrze powiedziane, istotnie kładziemy za na- 
wias spraw aktualnych... Bo zresztą ci z izraelitów, któ- 
rzy wyobrażają jakąś siłę społeczno-towarzyską... 

— Powiedz kolega cyfrę finansowej przewagi. 

— To przecież wszystko jedno... Ci w syonistyczne 
kadry nie myślą się zaciągać... 

— Wolą deklamować dalej o uspołecznieniu, o „dzie- 
ciach jednej ziemi*, aby tem skuteczniej mydlić oczy i ła- 
twiej zażydzać społeczeństwo... 

— Kolega bo przesadzasz i naantysemicką nutę śpie- 
WASZ... ; 

— Alboż miłując swój naród i widząc jakim klinem 
żydzi się w nas wbili, można dziś nie być antysemitą? 
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do koni namiętność niezwykłą. Znał się też na koniach! 


tak, że sąd jego pod tyn względem uważano za nieomylny. 

Pewnego razu nabył śliczną klaczkę. Stworzenie to 
tak się do niego przyzwyczaiło, że chodziło za nim, jak 
pies. Nikomu nie pozwolił czyścić jej lub karmić. Sam 
załatwiał wszystkie te czynności. Bata nie używał wea- 
le. Zawołał lub gwizdnął, a robiła wszystko, co zechciał. 
Na kilka dni przed wypadkiem, który mam zamiar opo- 
wiedzieć, ofiarowano mu za nią 150 funtów szterl., ale 
o sprzedaży ani chciał słyszeć. 

Wybraliśmy się raz na konferencyę do parafii o 13 
mil ang. od Kilronanu odległej. Klaczka powiozła nas 
tam i z powrotem. Nie dziw, że była zmęczona. 

— Już jej tam nigdy nie wezmę — rzekł wikary po 
powrocie—zbyt się męczy. Wynajmę raczej jaką starą 
szkapę. 

` Zanim zasiedliśmy do obiadu zaopiekował się klacz- 
ką, oczyścił ją, dał owsa i nakrył derką. Zarżała rado- 
śnie. . 
Zaledwie atoli siedliśmy do obiadu, przybył posła- 
niec z kartką od doktora, wzywającą do udzielenia osta- 
tnich Sakramentów chorej kobiecie. „Proszę przyjechać 
jak najprędzej, jest bardzo źle* —pisał lekarz. 

Nie było rady. 

— Czy macie konia! — zawołał wikary do posłańca. 

— Nie, wasza wielebność, przebiegłem na przełaj 
ścieżynami górskiemi, bo nie było już czasu do stracenia. 

Wikary udał się wprost do stajni i otworzył jej wro- 
ta. Klaczka zarżała, poznała bowiem jego kroki. Swia- 
tło latarni zabłysło w jej oczach, gdy zwróciła się ku 
niemu. 

- — Chodź, klaczuchno, znów ruszymy w drogę!— 
rzekł do niej. 

Westchnęła żałośnie, jakby rozumiejąc, eo mówił. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Jafże plaga! 


Jak wielkiem uczuciem jest miłość, i do jakich po- 
święceń skłonić ludzi jest zdolna, przekonać się można, 
badając panujące u. nay stosunki w sferach handlowych 
i przemysłowych. 

Przedmiotem miłości jesteśmy, rozumie się, my 
„goimowie*, a owymi ludźmi o sercach miłością ku nam 
płonących nasi najmilsi bracia-polacy „wyznania mojże- 
szowego*. 

O jednym właśnie z takich dowodów niewyczerpanej 
miłości żydów ku nam, pomówić pragnę. 

Kto zna jako tako żydów, wie zapewne, że faktor- 
stwo we wszelakich formach i przejawach, jest jednem 
z ich najulubieńszych i najehętniej praktykowanych za- 
trudnień. Żydzi faktorują i pośredniczą w najrozmait- 
Ri IE 

Brudkiewicz z ukosa spojrzał nalw owianina. Później 
uczynił wymówkę Gedrusowej:) 


— Jak pani mogła podobnego intruza tu wpuścić? 


— Znajomość niety!e moja ile księżniczki Izy, przy | 


jaciel kuzynki Weinstokowej... 

Tymczasem Bisturkiewicz pożegnawszy „kolegę*, 
którego indywidualność doskonale ocenił, wrócił do salo- 
nu, gdzie „woda ciekąca* czyli książę Staruszkiewicz nie 
przestawał, już bez żadnej przeszkody, prawić swoich ko- 
munałów. Do uszu Bisturkiewicza doszły wyrazy: 

— $Stanęliśmy u szczytu braterstwa... dłoń w dłoń 
z naszymi szanownymi i kochanymi rodakami wyznania 
mojżeszowego... dla- których żywiłem zawsze i żywię 
wciąż uczucia... jak wówczas, gdyśmy wspólnie zakładali 
różne instytucye i przedsięwzięcia... Tak jest, zacni pa- 
nowie, nasi szanowni bracia mojżeszowego wyznania... 
stanowią chlubę tego kraju .. Jedni już są polakami, dru- 
dzy dziś, czy jutro, pójdą w ich ślady... My zaś, panowie... 

— Zżydzielibyśmy, gdyby jeszcze teraz społeczeń- 
stwo takich Staruszkiewiczów chciało słuchać—mruknął 
Bisturkiewicz, oddalając się w stronę gdzie dostrzegł 


. księżniczkę Izę z cierpkim humorem słuchającą nadska- 


kującego Żorża Gutgelda. 
— Nie mogę w to uwierzyć—prawił—aby pani, pani 
tak inteligentna, tak subtelna, nie doznawała wrażeń i nie 
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szych tranzakcyach, od lokowania sum na hypotekach za- 
czynając, a na handlu żywym towarem kończąc; w ostat- 
nich zaś czasach w szczególniejszą opiekę, przynajmniej 
u nas, wzięli rzemieślników. 

Niech tylko w którejkolwiek części miasta zacznie 
się ogradzanie placu i wystawianie sztandarów, wskazu- 
jące na przystąpienie do budowy domu, zjawia się zaraz 
taki pan pośrednik od wszystkiego i zaczyna delikatnie 
badać sytuacyę. 

Gdy uzna, że pole do działania jest odpowiednie, 
staje się codziennym gościem na placu budowy, przy 
pierwszej sposobności zapoznaje się z właścicielem przy- 
szłej kamienicy, nie omieszkując rozumie się zaraz ofiaro- 
wać swych usług w dostarczaniu odpowiednich rzemieśl- 
ników, zarówno jak i potrzebnych materyałów. 

Nie zraża się odmową pierwszą ani dziesiątą, lecz 
tak wytrwale manewruje a w razie potrzeby i intryguje 
tak umiejętnie, iż wreszcie udaje mu się zdobyć jakąś do- 
stawę. Wtedy między firmami urządza licytacyę tn plus 
na ilość ofiarowanych dlań procentów za pośrednictwo, 
a jeżeli się uda, wówczas i od właściciela budującego się 
domu wyciągnie odsetki jakieś, gdyż symulacyjnemi de- 
klaracyami otumania, jakoby właściciel, dzięki jego po- 
średnictwu, interes świetny robił. « 

Tym sposobem pośrednicząc przy budowie we 
wszystkich robotach, od ziemnych aż do malarskich, i bio- 
rąc procenty na dwie strony, zagarnia parę tysięcy rubli 
do kieszeni własnej. 

Jasnem jest, że na pośrednictwie żydowskiem żadna 
ze stron nie zyskuje, lecz traci; mniejsza, przypuśćmy, 
o właściciela kamienicy, który jako kapitalista, mniej tę 
stratę odczuwa i który przy dobrej woli co do stanowczego - 
odrzucenia żydowskiego pośrednictwa, móglby tego wszy- 
stkiego był uniknąć. Ale co trzeba wziąć pod uwagę, to 
przedewszystkiem okoliczność, że lwią część tego rodzaju 
faktorstwa opłaca rzemieślnik, który, jeżeli właściciel do- 
mu posiłkuje się pośrednictwem żydowskiem, — na to po- 
średnictwo zgodzić się musi pod grozą nie otrzymania 
zamówienia lub nawet utraty już otrzymanego. 

Podkreślam wyrazy ostatnie, boć wiadomo przecie, 
że nikt nie przystępuje do budowy, nie zamówiwszy już 
uprzednio, jeżeli nie wszystkich, to przynajmniej głó- 
wniejszych rzemieślników. Pośrednikowi atoli staroza- 
konnemu i w tym wypadku nic nie przeszkadza żądać od 
zgodzonego bez jego faktorowania rzemieślnika, solidne- 
procentu, grożąc w razie odmowy utratą roboty, co mu 


A też prawie zawsze intrygą oraz szkalowaniem dopiąć 
udaje. 

: A nieszczęśliwym już bardzo jest rzemieślnik, który 
w czasie wykonywania otrzymanego zamówienia napotka 
trudności pieniężne; pośrednik, mający czujne oko na 
wszystko, wnet występuje jako wybawiciel, ofiar ując 
częstokroć na razie dość wygodne warunki, a raz nawią- 
+= NN 
odczuwała potężnego talentu Przybyszewskiego! 

— Jestem widocznie, jak powiadają moderniści, za 

gruboskórna... 

— To przecież bezwiednie porywa, jak uczucie miło- 
ści. Czy pani nie uznaje i tego, że miłość jest najpierw- 
szem prawem skoro raz się narodzi, skoro ogarnie zmysły? 

— Bohaterowie i bohatorki Przybyszewskiego to 
okazy kliniczno-patologiczne, a dla takich biedaków tusz 
zimnej wody stanowi doraźnie najlepszy środek... 

— Ale księżniczka nie odpowiada na moje ostatnie 
pytanie? 

— Czyż nie powiedziałam o tuszu? 

— Księżniczka nie chce mnie zrozumieć. a ja... 

— A pan sprowadza rozmowę na tory sentymental- 
ne, gdy ja pragnę zapytać go 0 coś bardzo, bardzo real- 
nego... 

— Jestem do usług. 

— Czy pan ma jakie stosunki z fabrykami? ` 

— Ależ naturalnie, przemysł i finanse, to dziś jak ro- 
dzeństwo. 

— Więc mógłby mi pan dopomódz w wyszukania dla 
kogoś miejsca chemika. 

(Dalszy gigg nastąpi). 
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zawszy stosunek, nie prędko upatrzoną ofiarę z swych 
szponów wypuszcza. Kończy się też w razach podobnych 
zazwyczaj na tem, że jeżeli nie cała należność za wyko- 
nane roboty, to połowa przynajmniej przechodzi do kie- 
szeni wybawiciela — pośrednika. 

Smutne to jest, tem smutniejsze, iż zwyczaj posiłko- 
wania się pośrednikami przy budowie domów zakorzenił 
się na dobre i jakoś nie widać, iżby się miało ku poprawie. 

Wkrótce oto zacznie się sezon budowlany, który 
w roku bieżącym, o ile można sądzić z czynionych przygo- 
towań, zapowiada dość znaczne ożywienie; niechże więc 
wszyscy właściciele chrześciańscy mających stawiać 
się domów, zechcą zrozumieć, że używanie żydowskiego 
pośrednictwa ani im samym, ani pracującym przy budowie 
rzemieślnikom na dobre nie wychodzi. 

Nie wychodzi na dobre i stawianej kamienicy, gdyż 
rzemieślnik zmuszony do opłacania żydowskiego makler- 
stwa, nie chcąc i nie mogąc dokładać do roboty z własnej 
kie-zeni, musi robić oszczędności na materyałych, co chy- 
ba pożądanem nie jest. 

Nawołujemy tedy do obywania się bez żydowskiego 
przy budowie domów pośrednictwa nawet nie w imię oby- 
watelskości ani poczucia obowiązku, lub w imię dobrej 
woli, bo na to ludzie głusi są najczęściej; ale w imię dobra 
kieszeni właścicieli stawianych kamienie. 

Bodajby chociaż z tego względu głos nasz wysłu- 
chanym został. 4. LZS: 


Kartki z prowincyi. 


Wielkimi są panowie „radcy* Tow. Kredyt. Ziemskiego, - List stowa- 
rzyszonego jako wymowna miara tej wielkości. — Czego panowie „rad- 
i Dyrekcyi piotrkowskiej, z prezesem swym na czele, zrozumieć nie 
chcą.—Starozakonny poborca podatków w Józefowie nad Wisłą, —Fa- 
kta stwierdzające, iż poborcy tacy nie są dość pewni, gdyż zebrawszy 
podatki gdzieś się... zapodziewają. — S. p. ks. Zygmunt Korycki i jego 
zgon przedwczesny.— Kapłan niosący w ofierze dla bliźnich życ e wła- 
Niż panowie altruiści—dużo was tam takich? —Słowa i czyny. — 
ość „altraizmu* i wspaniały blask Krzyża, — Frazesy i—błazeństwa. 
Wielkimi są panowie „radcy* Towarzystwa Kredy- 
towego Ziemskiego,—to wiadomo powszechnie, ale że to 
ich nadymanie się wobec stowarzyszonych poczyna się 
tym ostatnim przykrzyć, świadczy list poniższy osnowy 
następującej: 
„Szanowny Panie Redaktorze! Wiedząc, iż na 
szpaltach pisma swojego wykazujesz bez ogródki wszel- 
kie postępowanie złe albo niewłaściwe, uprzejmie pro- 
szę 0 zamieszczenie w „Roli“ tych oto słów kilku: 
„Jestem ziemianinem zamieszkałym w gub. Piotr- 
kowskiej i, jako stowarzyszony, mam nieszczęście nale- 
żeć do Dyrekcyi Szczegółowej Tow. Kredyt. Ziemskie- 
go w Piotrkowie. Miewałem też w Dyrekcyi tej różne 
interesa, przeprowadzenie których przychodziło mi 
Zawsze z trudnością, a w skutek czego widocznie 
zasłużyłem sobie na niełaskę zarządu. Po długich ko- 
rowodach ukończywszy owe interesa, starałem się uni- 
kać wszelkiego z Dyrekcyą zetknięcia. Raty posyła- 
łem, nie pragnąc wcale oglądać tych wielkich panów, 
tórzy przychodzą do biura po jedenastej, wychodzą po 
godzinie pierwszej i, poczynając od prezesa, a kończąc 
na kaneeliście, uważają za wielką ze swej strony łaskę, 
Jeżeli ze stowarzyszonym nieuprzywilejowanym rozma- 
wiać raczą. 
`. _ „Uprosiłem tedy i tym razem sąsiada, by zabrał 
moją ratę, co też uczynił wnosząc ją do kasy Dyrekcyi 
piotrkowskiej w dniu 10 Grudnia 1902 r.—jako w termi- 
aa I: określonym przez prawo; dnia bowiem 
BStĘPRERO zamienia ię T OR Ep dów 
taripa go zapisują się już ostrzeżenia do księgi hypo 
„Gdy mi atoli kwit z opłaconej raty przez sąsiada 
doręczonym został, ze zdziwieniem dostrzegłem w nim 
pozycyę rb, 17 kop. 45, pobranych niewłaściwie jako 
Zwrot zaliczeń na dobra poczynionych, których nota - 
bene, to jest owych zaliczeń, nie miałem wcale. 
A ponieważ pieniędzy do wyrzucenia takżę nie mam, 
p zeto, zrzuciwszy pychę z serca, za bytnością w Piotr- 
zowie, wstąpiłem do Dyrekcyi z uprzejmą prośbą v ob: 
Jasnienie, zkąd mianowicie wzięła się pozycya wspo- 
MALA: Z niedowierzaniem przejrzano książki, a prze- 
eye: Się, że racya jest po mojej stronie, odpowie- 
ziano, jako rzeczywiście kwotę tę pobrano przez po- 
A zy oświadczając przytem, iż mam już zapisane 
trzeżenie w Księdze hypotecznej pod datą9 (dzie- 
wiątego) Grudnia 1902r. Gdy zaś z tego powodu 
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wyraziłem zdziwienie, odestano mnie do pisarza Dyre- 
kcyi, nazy wanego szumnie „naczelnikiem biura*. Jakoż 
ów „pan naczelnik* objaśnił mnie, iż po zapłaceniu raty 
należało mi się zwrócić do niego, aw takim razie nie 
byłby ostrzeżenia wysłał. A gdy skromną uczyniłem 
uwagę, że najpierw nie byłem sai, powtóre zaś, że pła- 
cac ratę w terminie właściwy m, prosić o wzglę- 
dy nie miałem potrzeby, zwłasze BRDA w żadnym 
razie nie pozwala wnosić ostrzeżeń już d. 9 Grudnia, 
„pan naczelnik“ odrzekł mi na to, iż zachowuję się „nie: 
przyzwoicie“, a pan raden B. dodał, że z pretensyami 
takiemi należałoby mnie do gmachu Dyrekeyi — nie 
wpuszczać!... 

„Pytam tedy opinii bezstronnej, po której stronie 
jest tu nieprzyzwoitość? Czy po stronie poszkodowa- 
nego, upominającego się o swoje prawa, czy teź po stro- 
nie tych, co przez brak należytej pilności, popełniając 
omyłki i niewłaściwości, nie poczuwają się do obowią- 
zku naprawienia złego, ale natomiast impertynencyą 
przecinają kwestyę? 

„Wszakże stowarzyszeni, własnym ciężko zapra- 
cowanym groszem panów z Dyrekcyi, za małą ich sto- 
sunkowo pracę - dość suto wynagradzają. Mają też pa- 
nowie ci zapewniony dobrobyt i wygody spokojnego ży- 
wota, czego bardzo wielu z pomiędzy stowarzyszonych 
brakuje; mogą więc chyba ci ostatni wymagać słu- 
sznie większej dbałości w załatwianiu ich interesów 
i przyzwoitego chociażby tylko—traktowania. 

„Smutnem jest doprawdy to opieranie się zrozu- 
mieniu tak prostego faktu, że Dyrekcya jest dla stowa: 
rzyszonych ziemian, a nie zaś stowarzyszeni dla Dyre- 
keyi. Niechże więc wolno mi będzie wyrazić z tego 
powodu ubolewanie za pośrednictwem Twojego. Sza- 
nowny Redaktorze, pisma, a może głos ten mój nie po- 

- zostanie bez jakiegoś wpływu i skutku dodatniego. 

„Łączę wyrazy głębokiego szacunku i poważania 


Tak brzmi głos stowarzyszonego, podpisanego na li- 
ście—nadmienić trzeba—całem imieniem i nazwiskiem; 
a ja do głosu tego poważę się dodać krótki tylko komen- 
tarz. Nie dziwię się, iż panowie „radcy“ Dyrekcyi, łą- 
cznie z ich prezesami, mogą być przekonani głęboko, że 
gdyby nie oni, kraj nasz, a może nawet i Europa, nie wie- 
działyby co z sobą począć i jak sobie... radzić, albo- 
wiem nadymanie się, pospolicie manią wielkości zwane, 
stanowi jednę z najwybitniejszych cech naszych, najmniej 
dodatnich, a najbardziej może zadawnionych. Ale czemu 
dziwić się muszę, to że panowie ci zrozumieć nie chcą, 
czy nie mogą, takiej prostej, najprostszej nawet rzeczy, że: 
gdyby nie było stowarzyszonych, nie byłoby wówczas ani 
„radców, ani „naczelników“, ani „prezesów“, ani hono- 
rów, ani tytułów, ani... synekur. Wszystko to ulotniłoby 
się, przepadło, a wszak są to rzeczy wcale nie... do pogar- * 
dzenia. 

Choćby nie chcieli, przyznać mi to muszą panowie 
„radeowie* Dyrekeyi piotrkowskiej z prezesem swym na 
czele, podobnie, jak czytelnicy „Roli* przyznają i uznają 
z pewnością osobliwość systemu ściągania podatków 
w Jóżefowie nad Wisłą. Proszę posłuchać, albowiem jest 
to fakt ciekawy, a i za przestrogę p. p. wójtom, pisarzom 
gminnym oraz mieszkańcom innych osad... posłużyćby on 
winien. 

Przed laty dziesięcioma, ówczesny pisarz gminy 
Rybitwy uznał za właściwe, żyda, ulubieńca swego czy 
przyjaciela, nazwiskiem Pejsak, zamianować stały m 
oboreą podatków rządowych w osadzie wspomnianej. 
radością nowy obowiązek przyjął na się ów starozakon- 
ny Pejsak, gdyż był on w biedzie i niedostatku, a urząd 
poborcy w osadzie liczącej sześć tysięcy mieszkańców 
mógł był mu przecież korzyści jakieś przynieść. 

Jakoż przyniósł istotnie. Już w drugim roku swego 
niby „urzędowania* Pejsak począł skupować od chłopów 
pomniejsze poręby leśne, oraz prowadzić handel drzewem 
opałowem (sągami), gontami, deskami ete., a w roku pią- 
tym kupił sobie dom za dwa tysiące rubli! Mimo 
to jednak starozakonny pan poborca skarżył się i utyski- 
wał ustawicznie. Skarżył się pan Pejsak na ciężar swo- 
ich obowiązków, a głównie biadał nad tem, że mu ludzie 
podatków płacić akuratnie nie chcą i że wskutek tego 
musi on kapitałem własnym zastępować niedobory w ka- 
sie powiatowej. I byłby się tak p. Pejsak biedził -dłużej 
jeszcze, gdyby nie zaszła była zmiana pisarza gminnego, 
która też istotny stan rzeczy wyjaśniła—wkrótce. Nowy 


pisarz, pragnąc ulżyć ciężaru spracowanemu poborcy, za- 
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żądał odeń wszystkich kwitów z opłaconych podatków 
z Józefowa za lata ubiegłe. Wobec żądania tego stropił 


się pan poborea, a widząc, iż z nowym p. pisarzem żartów 
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niema, ani że dyplomacyą żydowską nacisku z tej strony | Koń wyrzucony za nawias. — Nowy akumulator F lisona. — Atak ka- 


zażegnać nie zdoła, na inny wziął się sposób. Po cichu- 
tku, bez żadnego hałasu, nieruchomości swoje i swoje in- 
teresa handlowe odstąpił p. Pejsak innym żydom, sam zaś 


waleryi na akumulatorach. — Inne pożytki z nowego akumulatora. — 
Rozpacz węglarzy. — Sposób na złych dłużników. — Pomysł sprytny 
ale niebezpieczny. — Pomysł cesarzowej chinskiej. — Dwór chiński 
zeuropejszezony. — Następstwa. — Towarzystwo budzenia wstrętu do 


przed dwoma miesiącami zniknął i tak się gdzieś zapo | plci męzkiej. — Kwestya wieku inieyatorek i zwolenniczek — Najroz- 


dział, że literalnie słuch o nim zaginął. 

I cóż się okazało? Oto że ów poborca starozakonny 
zbierał wszystkie podatki od mieszkańców najściślej i naj- 
akuratniej; jeżeli zaś gdzie natrafił na opór. przychodzili 


sądniejszy przepis statutu. — Kopalnia złota w Saksonii. — Z okazyi 
uroczystości 25-letniego jubileuszu DANA Ojca Swiętego — Zgon 
Franciszka Władysława Riegra. 


Sumienie kronikarskie nakazuje mi na początku ni- 


mu z pomocą sołtysi i wójt. Do Kasy atoli powiatowej | niejszej gawędy ostrzedz Szanownych Czytelników, ażeby 
wnosił p Pejsak podatki niektóre tylko; od innych płacił | baczniejszą uwagę zwracali na konie i kształty ich starali 
kary jako od zalegających, pieniądze zaś pobrane i nie|się utrwalić sobie w pamięci, gdyż niezadługo zwierzę to 
wniesione obracał na pomnożenie fortuny własnej. Tym |zniknie zupełnie z widnokręgu społeczeństw ucywilizo- 
więc sposobem mieszkańcy osady na samych podatkach | wanych i chyba gdzieś w bezludnych stepach żyć będzie 
ponieśli szkody na 3,000 (trzy tysiące) rubli, nie licząc |w stanie dzikości. | . 
kredytów innych przez p. Pejsaka—pozaciąganych. _ Tak przynajmniej zawyrokował nie byle kto, bo 
Co mi się jednak—dodaje donoszący mi o tem świa-| Edison, sławny Edison amerykański, który wynalazł no- 
domy rzeczy korespondent — wydaje dziwnem, to okoli-| wy akumulator elektryczny, i tak się o nim wyraża: „No- 
czność następująca: Żyd Pejsak był mężem zaufa-| wy mój akumulator uczyni stopniowo konia zwierzęciem 
nia tylko dla pana pisarza gminy, który go poborcą zro-|bezużytecznem*. Akumulator ten, nad którym wielki 
bił. Osada żadnej uchwały w tym względzie nie powzię : | urzędowy wynalazca pracował lat 4, ma być nadzwyczaj 
ła, ani tem samem wotum ufności Pejsakowi nie dawa- | silny a tani; tak silny, że raz nabity, wystarczy na 160 ki- 
ła. Tymczasem teraz osada zmuszaną jest do płacenia! lometrów dla ciężkiego samochodu z dwoma podróżnymi. 
tychże samych podatków ponownie; czego zaś se-| Maszyna ta ma jeden tylko mały „feler*, a mianowicie ten, 
kwestr wydobyć z niej nie może, płacić ma wójt ze swo-|że waży... 660 funtów; pytanie zatem ile będzie ważył 
jego majątku; podczas gdy pisarz ówczesny, który iejsa- | „ciężki* samochód razem z takim motorkiem, i jak taki 
ka poborcą podatkowym mianował, posiadający w tymże |leciuchny wolant będzie wyglądał w przejeździe po ta- 
samym powiecie aż dwie majętności, nie jest wcale nie-| kich mostkach, jakie się naprzykład u nas na bocznych 
pokojonym. Jużcić podatki rządowe przepaść nie mogą; | a nawet na nie bocznych drogach praktykują? ' 
przeciwnie wpłynąć muszą; ale byłoby chyba najwłaści-| _— Niech będzie jak chce, ale ja radbym dożyć tych 
wiej i najsprawiedliwiej, gdyby w pierwszym rzędzie, ów | bliskich czsów, kiedy koń z użycia człowieka cywilizowa- 
pan pisarz za swego „męża zaufania*—zapłacił. W ka- |nego zostanie zupełnie wyeliminowany, iujrzeć choć raz 
żdym razie z faktu wyżej opowiedzianego wyciągnąć mo- | szarżę pułku kawaleryi na takich 660:0 funtowych aku- 
żna bardzo łatwo wniosek, iż ustanawianie w gminach po-| mulatorach!.. Zdaje się, że wtedy bez inspiracyi poe- 
borcami podatków panów Pejsaków czy innych „obywa- | tyckiej będzie można powiedzieć, że ziemia literalnie drży 
teli starozakonnych*, nie jest dla mieszkańców rzeczą | W swoich posadach. anti safe, 
dość bezpieczną. _ Ano, radbym też doczekać i innych korzyści, jakie 
A teraz, oblana jasnemi promieniami poświęcenia dla | Edison ze swego wynalazku zapowiada. „Cena samocho- 
bliźnich, inna kartka z prowinceyi. W osadzie|dów — zapewnia — tak spadnie, że każda niemal rodzina 
Irena (gub. Lubelska), gdzie od pewnego czasu panuje ty- | będzie sobie mogła nabyć taki wehikuł i jeździć nim bez 
fus w formie bardzo złośliwej, zmarła na chorobę tę, przed | pomocy w sztuce biegłego. Mam też niepłonną nadzieję, 
kilkoma tygodniami, biedna wdowa, pozostawiając, bez | że za niedługo każdy będzie posiadał nietylko własny sa- 
środków do życia i bez wszelkiej opieki, 12-sto letnią cór- | mochód, ale własne źródło elektryczności, do ładowania 
kę i siostrę kalekę. Umierającej, ostatniej pociechy reli- | akumulatorów, do oświetlania i ogrzewania mieszkań, go- 
gijnej udzielał ks. Zygmunt Korycki, proboszcz | towania potraw i t. d. i t. d...“ NZ i 
parafii Bobrowniki; a gdy nieszczęśliwa kobieta zwróciła| Poczeciwy ten Edison! Już teraz czuję jak skóra 
się doń z prośbą o zaopiekowanie się losem jedynego dzie- | cierpnie na naszych węglarzach... A dobrze im tak! Niech 
cka, kapłan przyrzekł prośbę jej spełnić. Jakoż po śmier-| wiedzą, że kto węglami wojuje, ten od elęktryczności 
ci matki, nastąpionej niebawem, proboszcz zabiera sierotę | ginie... Lt aw KU 
na plebanię, ale wraz z nią wprowadza do domu swego| _— Jest i drugi niezły wynalazek amerykański, tylko już 
i chorobę straszną. W kilka dni zapada i umiera na tyfus | nie tak niewinny jak akumulator Edisona i przykro dają- 
ciotka proboszcza ś. p. Gabryela Kobylińska, a po upływie | cy się ludziom we znaki. To też wynalazca, nie chcąc 
dni paru sam ś. p. ks. Korycki pada również ofiarą tyfusu. | ściągać odium na swoje nazwisko, puścił go w świat bez- 
Umiera zacny kapłan w pełni sił, bo w 41-ym zaledwie ro- |imiennie i po cichu sprzedał stowarzyszeniu, które go 
ku życia, —ukochany—dodajmy—przez parafian, dla któ: | eksploatuje.  Wynalazkiem tym jest bardzo prosty a sku- 
rych był przewodnikiem i opiekunem troskliwości i dobro- | teczny środek zniewalania złych dłużników do wypłaty. 
ci pełnym. Dla nich założył herbaciarnię (ze sklepem) | Jestto powóz pomalowany na czerwono i nie więcej. Lu- * 
i sam kierunek jej objął, pragnąc uchronić ludność pracu- | dność Nowego Yorku wie o tem, że powozem takim jeż- 
jącą przed wyzyskiem żydowskim i demoralizacyą; a do- |dżą egzekutorowie trudnych do zrealizowania wierzytel- 
pomogła mu w pracy tej dzielnie, zarażona również od sie- | ności, gdy więc czerwony ekwipaż zatrzyma się przed ja- 
roty tyfusem, ś. p. Kobylińska. Nie odmówił ś. p. ks. Ko- | kim domem, zbiera się zaraz garść albo i tłum ciekawych 
rycki prośbie umierającej matki, przygarnął sierotę zara- |i śledzi, do kogo też ci nieproszeni gości zajechali. Dłu- 
żoną tyfusem—i akt ten poświęcenia własnem przypłacił | żnik zatem, rad nie rad, ciągnie się jak może, byle tylko 
życiem. czerwony powóz nie wystawał dłużej przed jego mieszka- 
No... panowie „z przeciwka“, rozprawiający szeroko | niem i częściej przed dom nie zajeżdżał. Przyznać trze- 
o swoim postępowym altruizmie, a o samolubstwie | ba, że figiel zręcznie pomyślany, choć bardzo łatwo go 
i wstecznietwie księży, —dużo was tam „altruistów* ta -| nadużyć, i przyprawić za jego pomocą o utratę kredytu 
kich? Chyba nie wielu, gdyż jak dotąd, po stronie wa- | człowieka, który na to nie zasłużył. 
"szej są czcze sława jedynie (jest nawet słów tych dużo), Na szczęgólny „pomysł wpadła też — stara cesarzo- 
o stronie „wsteczników-samolubów* — czyny, wobee| wa chińska, która żyje i zdaje się długo jeszcze żyć pra- 
Górski nawet najbardziej postępowi (!) wrogowie | gnie, na złość pogłoskom już parę razy o jej śmierci roz- 
zasady Chrystusowej, jeśli serca ich nie zgniły do|puszezanym. Oto przyszło jej do „głowy przebrać się 
ena, pochylić głowy muszą. To trudno! — fakta mówią, w strój europejski itak samo ustroić cesarza. Dworza- 
a postępowo-pogańskie altruizm y były, są i zostaną |nie są w wielkim strachu, gdyż despotyczna monarchini 
nikłe zawsze i blade, wobec wspaniałego blasku bijącego | oświadczyła, że jeśli się przekona, iż strój ten jest pra- 
od Krzyża. Z tego też jedynie Znaku promiennego czer- |ktyczniejszy od chińskiego, to całemu dworowi po euro- 
paną być może podnieta i siła do poświęceń w czynach. | pejsku nosić się rozkaże. Panikę dworzan zrozumie ten, 
Wszystko inne to frazes lub—błazeństwo. ( a Inc 
do swego warkocza jest przywiązany. Przebranie to, 
gdyby przyszło do skutku, mogłoby mieć i ważne następ- 
stwa polityczne, z pewnością bowiem pomnożyłoby zna= 


Kamienny. 


kto wie jak chińczyk do stroju narodowego a mianowicie 
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cznie, i bez tego już potężną liczbę malkontentów z dzi- 
siejszej dynastyi. 

Ano, i angielki wpadły także na pomysł ciekawy, i za- 
łożyły w Guilfordzie „Towarzystwo budzenia wstrętu do 
płei brzydkiej“... Okropny ten związek, który właściwie 
spiskiem nazwać by należało, miał już mnóstwo członkiń 
pozyskać. Szkoda wielka, że źródło z którego tę wiado 
mość czerpię nie podaje wieku zarówno inicyatorek, jak 
zwolenniczek tego groźnego na ród męzki zamachu; zdaje 
mi się jednak, iż się nie pomylę gdy przypuszczę, że 
wszystkie muszą być — pełnoletnie... Jakoż sam statut 
związku przepisuje, że filary jego muszą mieć najmniej 17 
lat skończonych, Obok tego obowiązane są ubierać się 
jak najskromniej, bez szezypty kokieteryi, a miłość i mał- 
żeństwo obrzydzać sobie wzajemnie. Jednym z najroz- 
sądniejszych przepisów statutu, dowodzącym, że twórczy- 
nie związku obdarzone były dojrzałem już zastanowie- 
niem, jest artykuł, mocą którego członkinie sprzeniewie- 
' rzające się przewodniej idei związku i wychodzące za 
mąż, karane są jedynie — wykreśleniem z list stowarzy 
szenia. To jeszcze znieść można i da się wykonać bez 
wielkiej subjekcyi; tymezasem gdyby statut był za podo- 
bne przeniewierzenie naznaczył dajmy na to karę śmierci, 
sądzę, że związek byłby zmuszony przynajmniej kilkuna- 
stu katów trzymać na swoich usługach .. 

„ „I sasi wynaleźli też u siebie coś niezłego, ho ni mniej 
ni więcej tylko — kopalnię złota!... W szlamie mianowi- 
cie rzeki Muldy, pod Aue, odkryto znaczny procent pia- 
sku złotego. Podobno już utworzyło się konsoreyum do 
eksploatacyi tej mokrej kopalni. Ano, niech że choć to 
będzie sasom pociechą po pewnych nieprawidłowościach, 
jakie zaszły w ich rodzinie panującej! 

O wielkiej na cały świat katolicki uroczystości obcho- 
du 25-letniego jubileuszu koronacyi Ojca Sw., która się 
we wtorek w bazylice Sw. Piotra odbyła, miał już Czytel- 
nik na innem miejscu „Roli* sprawozdanie. Kronikarz je- 
Cnak nie może się powstrzymać od zanotowania choć w pa- 
ru słowach radosnej wiadomości, że Ojciec Swięty bez usz- 
czerbku na zdrowiu zniósł trudy długiej i okazałej cere- 
monii. Może dobry Bóg pozwoli, że świątobliwy Sługa 
sług Jego, na pożytek Kościoła i ludzkości, długo jeszcze 
będzie w sędziwej ręce dzierżył klucze Piotrowe! 

W niedzielę „zmarł w Wiedniu Franciszek Włady- 
sław Rieger. O nieboszczyku dość powiedzieć, że jego 
1 jego teścia, Palackyego, przeważnie dziełem było odro- 
dzenie narodowości czeskiej, prawie już zupełnie zani- 
klej w niemezyźnie. Był czas, kiedy Palacky do kilkuna- 
stu zgromadzonych przyjaciół zupełnie słusznie powie- 
dział: „Gdyby się ten dom na nasze głowy zawalił, nie 
pozostałoby ani jednego czecha na świecie.“ Przez długie 
lata Rieger stał na czele literackiego i politycznego ru- 
chu czeskiego. Przed dwunastu mniej więcej laty tak 
zwani „młodo-czesi* wytrącili ster nawy narodowej cze- 
skiej z rąk zasłużonego wodza stronietwa, które nazwali 
„Staro-czechami*. Nie myślę tutaj opisywać ani oceniać 
tego przewrotu, dokonanego w pojęciach i dążnościach 
czeskich, ale to stwierdzić muszę, że wszyscy ci Pacaki, 
ramarze, Gregry, Klofacze et tutti quanti, którzy się dziś 
tak butnie rozpierają na krwawym niemal dorobku Pala- 
ckyego i Riegra, i tak głośno różne skrajne hasła wykrzy- 
kują, gdyby nie ci dwaj i grono ich przyjaciół, byliby dzi- 
Slaj szprechowali po niemiecku i za wielkość niemiecką 
topie kruszyli. Może zgon Riegra przypomni im o tem, 
Tera czeskość swoją i hasło: „Nie dajme se!“ zawdzię- 

ą. s 


Rieger urodził się 10 grudnia 1818 r. w Ziemilu 
la; Czechach. Był przyjacielem naszego Franciszka Smol- 
11 wraz z nim walezył przeciw centralistom o federacyj- 
hy ustrój Austryi, w którymby się i podniesione przez nie- 
80 prawa korony Sw. Wacława pomieścić mogły. 
E, Jerzyna. 


KRONIKA BIĘŻĄCA. 


rajowa i zagraniczna. 


WYM”. 


Ô zapis żyda Sterna. 


(Dalszy ciąg.) 
á VI, 
Od dluższego już czasu przyjaciele pisma naszego 
a w pierwszym rzędzie kapłani, zwracali nam uwagę na Se i 
moralizacyę w domach żydowskich służby naszej 
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niewieściej. Patrzcie bo tylko, pisano do nas, eo się dzisiaj 
dzieje! Nietylko już plutokracya semieka, ale nawet hande» 


łesy zwyczajni z za Zelaznej Bramy, przyjmują służbę twyłą- 
cznie z pośród chrześcian-katolików. Młodsze, kucharki, słu- 
żące tak zwane „do wszystkiego“, piastunki i mamki, słowem 
personel cały służby żeńskiej w domach żydowskich rekrutuje 
się dzisiaj z pośród katoliczek-polek. Nawet są w Warszawie 
„kantory“, których specyalnością (!) jest dostarczanie 
mamek polskich „rodzinom izraelskim“. 

Oczywiście wobec tych głosów „Rola* obojętnie zacho- 
wać się nie mogła—i jeszcze wówczas, kiedy o potwornym za- 
pisie żyda Sterna żadnej zgoła wiadomości nie było, piekąca 
istotnie sprawa ta, na szpaltach pisma naszego w dwóch arty- 
kułach zostala bliżej omówioną '). A ponieważ za materyał 
w tym względzie posłużyły nam głównie listy kapłanów na- 
szych katolickich, jak niemniej i świeckich katolików szcze- 
rych, sądzę więc iż nie będzie od rzeczy, gdy teraz, kiedy idzie 
z jednej strony o wykazanie czem jest w rzeczywistości 
służba chrześcianek-katoliczek u żydów, z drugiej zas o do- 
wiedzenie, jakiego to rodzaju czyn, ze stanowiska ka- 
tolickiego i obywatelskiego, spełnił zarząd Warsz. Tow. Do- 
broczynności, przyjmując do wykonywania bezecny ów zapis, — 
przynajmniej treść główną artykułów wspomnianych, na tem 
miejsen powtórzę. 

Żydom— pisaliśmy wówczas, na podstawie zebranych li- 
cznie faktów—idzie tak bardzo o to, aby mieć służbę katolicką, 
że gdy służąca waha się lub nie chce przyjąć obowiązku w do- 
mu „starozakonnym*, wypierają się na poczekaniu żydowstwa, 
podając się za niemców! Iw istocie wybieg ten najczę- 
ściej udaje się, a oszukana slużąca dopiero po niewczasie spo- 
strzega gdzie przyjęła miejsce. Z początku przeto uczuwa ona 
rodzaj wstrętu, następnie staje się obojętną, aż w końcu oswa- 
ja się z położeniem no... i służy u żydów. Gdybyż tylko „słu- 
żyła! Gdzież tam!—ona się cywilizuje! Jej „państwo“ nie 
żałują trudu, ażeby ją oświecać w kierunku i duchu wolno- 
myślnym, zwłaszcza gdy sposobność ku temu jest na każdym 
kroku. Czy służąca taka podaje do stołu, czy karmi, jako 
mamka, żydowską latorośl, słyszy wciąż jedno i to samo: znie- 
ważanie religii i uczuć chrześciańskich.  Literalnie wysadzają 
się w tym względzie i „pan“ i „paui“ i „panny“ i „panicze*, 
nawet drobne, małe bachury. Wszystko to śmieje sie, szydzi 
i drwi z religii tej właśnie, której służąca jest wyznawczynią 
i wszystko to, co dla niej jest świętością, dla jej „państwa“ 
staje się przedmietem pośmiewiska. A przecież ten jej „pan“ 
i „pani“ i „panicze* i , panny“, to nie żadna, w jej pojęciu, ho- 
łota;—owszem, to „państwo oświecone*. I książki, i gazety 
czytają, i na odczyty chodzą i „różne państwo katolickie* 
u nich stale bywa! Skoro więc „uczone* osoby takie powia- 
dają, że religia jest niepotrzebnym wcale „zabobonem*, że ani 
do kościoła chodzić, ani księży słuchać nie trzeba, toć chyba 
to jest prawdą. Takie rozumowanie znajduje do umysłu słu- 
żącej łatwiejszy coraz dostęp, aż nareszcie staje się ona tą 
typową „sługą Ki dra S tak zdemoralizowaną i zoboję- 
tniałą dla wszelkich uczuć (hrześciańskich, że gdyby jej się 
trafiła nawet dobra służba w domu polskim i chrześciańskim, 
nie przyjmie jej; „woli służyć u żydów* zwłaszcza, że żydzi 
płacą dobrze. [I rzeczywiście, chociaż chciwi są na mamonę 
synowie Judy,—w wypadkach takich potrafią być nawet ofiar: 
nymi. Płacą więc dobrze nie za służbę tylko, (nie powiadam 
że wszyscy), ale i za możność znieważania wobec „akumów* ich 
godła najdroższego: Krzyża. Używają też sobie żydowinowie 
rozkoszy tej wbród! W ich domu własnym nikt im już prze- 
szkadzać nie może; w krótszym więc lub dłuższym przecią- 
gu czasu. zanikają w żydowskiej takiej słudze wszelkie uczu- 
cia religijne i ani się spostrzega jak z chrześcianki zostaje 
poganką zdemoralizowaną, a duszę swą oddaje na zatratę. Dla 
istoty takiej niema już ani Boga, ani Kościoła, ani obrządków 
religijnych, gdyż wszystko to chlebodawcy starozakonni wy- 
bili jej z głowy. 

„Wiadome mi są fakta—pisał do nas w swoim czasie ka- 
tolik szczery i wierzący—że gdy katoliczka, służąca w domu 
żydowskim za piastunkę poszła do Spowiedzi, cała „rodzina 
izraelska“ szydziła z jej ciemno ty, śmiejąc się „do rozpu* 
ku*! I wiecej już, nie chcąc na nowe narażać się szyderstwa, 
służąca do Spowiedzi nie poszła“... 

„Żydzi—ubolewał również w liście pisanym do „Roli* 
przed paroma laty jeden ze światłych i poważnych kapłanów 
warszawskich— ciągną do siebie służbę chrześciańską w licz- 
bie coraz większej i ciągną ją sposobami różnemi; a Warsza- 
wa sama, nie licząc większych zwłaszcza miast prowincyonal- 
nych, takich, mniej lub więcej zepsutych sług żydowskich, ma 
w murach swych — tysiące! 


me ` 
1) ob. „Zgubione dusze“ N-ra 3?, 35 „Roli“ z r. 1901. 
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„Służba katoliczek u żydów—pisał dalej ów kapłan— 
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W dniu 28-ym z. m. śmiertelne szczątki ś. p. ks. Ar- 


staje się u nas już zarazą istną, a zaraza ta krzewi się ze swo-, cybiskupa-Metropolity, po nabożeństwie żałobnem w ko- 


bodą wszelką, ogarniając szybko coraz szersze kręgi spółe- 
czne. Tu właśnie żyd prowadzi swoją „pracę u podstaw*, 
w której przepadają tysiące dusz, gdyż, rzec możne smiało, ile 
jest sług żydowskich, tyle jest prawie dusz zgubionych. 
I zaiste nie trzeba być nawet ani „antysemitą“, ani „kleryka- 
lem“, ale dość jest mieć dobrą wolę i jaką taką znajomość ży 

cia praktycznego, aby ocenić cały ogrom zła, jakie ztąd spły- 
wa na społeczeństwo. 

„Cała też ta hańba i gangrena moralna, jaką żydowstwo 
coraz zawzięciej i skuteczniej krzewi wśród służebnej klasy 
katolickiej, czyli cała ta propaganda wymierzona przeciw zasa- 
dzie chrześciańskiej, zdaje się wołać do społeczeństwa głosem 
rozdzierającym: ratunku! tamy! ochrony! * 

Tak wygląda w rzeczywistości służba kobiet chrześciań- 


owoce, i takiemi w sprawie tej są głosy ludzi poważnych i nie 
żadnych nawet „antysemitów*, ani „asemitów*, lecz wnika- 
jących głębiej w życie i stosunki naszych warstw ludowych, 
kapłanów katolickich. 

I mógłbym głosów takich przytoczyć dziesiątki, może na- 
wet setki, ale po co to wszystko?  Ratunku!—tamy!=ochro- 
ny!— po co, naco, dlaczego? Toż przecie instytucya chrze- 
ściańska, z prezesem swoim księciem Maciejem Radziwillem 
na czele, dobijając się o zapis ów ohydny i aprobując przez to 
samo policzek dany społeczeństwu, na wszystkie te głosy—i nie 
zważając na oburzoną w najwyższym stopniu zapisem, jakąś 
tam opinię publiczną, odpowiedziała krótko ale... dobitnie. 
Pieniędzy nam potrzeba, przeto zapis jest dobry, nawet szla- 
chetny! Przyjmujemy go. a przyjąwszy wykonywać oczywi 
ście będziemy, dając corocznie katoliczkom za służbę 
u żydów storublowe nagrody! 
kąd my idziemy?.., 

A mówiliśmy dotąd tylko o slużbie katoli-zek u żydów 
w ogóle, w domach familijnych. Zapis żyda Sterna idzie, jak 
wiadomo, dalej, wyznaczając katoliczkom premia za służbę 
użydów kawalerów. (Czem więc jest służba i.. dru 
giej tej kategoryi, raczej czem ona z natury swej być musi — 
trzeba i to z kolei w świetle faktów — i zawsze tylko fak - 
tó w—sprawdzić. 


Przebóg! — co to jest i do- 


J. Jeleński. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


A R O OE 


S. p. ks. Bolesław Hiłopotowski. Zga- 
Bg sly wd. 24 z. m. Arcypasterz Mohylowski nie do- 
biegł nawet 55-ciu lat doczesnego żywota; urodził 
się bowiem w d. 13 Marca 1848 roku, we wsi Hołow- 
czyńce pod Szarogrodem w gub. Podolskiej. Pochodząe 
z rodziny ziemiańskiej, otrzymał staranne nader wykształ- 
cenie szkolne, początkowo w Złotopolu, a następnie w gl- 
mnazyum Kijowskiem. Powołanie do stanu duchownego 
żywił od najwcześniejszych lat i prosto z ławy szkolnej, 
jako 17 letni młodzieniaszek, wstąpił do Seminaryum 
w Żytomierzu, zkąd jako alumn odznaczający się wybitne- 
mi zdolnościami został wysłany do Akademii duchownej 
w Petersburgu. Wyświęcony na kapłana w 1872 roku, 
w rok później ś. p. ks. Kłopotowski otrzymał stopień ma- 
stra ś-tej Teologii z odznaczeniem  Powróciwszy do 
Śrtoni breń został mianowany profesorem S+minaryum, 
a jzarazem pełnił obowiązki konsystorskie. Po kilku la- 
ta ch powołano Ś. p. ks. Kłopotowskiego na profesora pra- 
wa kanonicznego i historyi kościelnej w Akademii. Odtąd 
przez lat kilkanaście ś. p. ks. Kłopotowski przebywa stale 
w Petersburgu, gdzie też otrzymuje stopień doktora pra- 
wa kanonicznego, godność kanonika kapituły Łueko-Żyto- 
mierskiej, wreszcie inspektorstwo w Akademii duchownej. 
W 1897 r. nastąpiła prekonizacya ś. p. ks. Kłopowskiego 
na Biskupa in partibis infidelium, a zarazem na Nufragana 
Łueko-Żytomierskiego. Po rychło nastąpionym zgonie 
ś. p. Biskupa Lubowidzkiego, ks. Kłopotowski objął rzą- 
dy dyecezyi, lecz niedługo je sprawował. Przed nie- 
spełna dwoma laty ś. p. ks. Kłopotowski otrzymał paliusz 
Arcybiskupi i przeniósł się do Petersburga jako Me- 
tropolita i Pasterz Archidyecezyi Mohylowskiej oraz Wi- 
karyusz Apostolski dyecezyi Mińskiej. W Grudniu r.z. 
J. E, ks. Arcybiskup w powrotnej drodze z Tweru, dokąd 
jeździł dla odebrania przysięgi od J. E. ks. Zwierowicza, 
prekouizowanego na Biskupstwo Sandomierskie, mocno 
się zaziębiwszy wpadł w ciężką chorobę płueną. Po 
blizko dwumiesięcznych cierpieniach, —pobożnego i pełne- 
go gorliwości pasterskiej żywota doksnał. 


skich u żydów, takie jedynie dla społeczeństwa rodzić może zmieniony na 10-y marca. Jak się dowiadujemy ze źródła 


ściele S-tej Katarzyny, celebrowanem przez umyślnie przy- 
byłego z Płocka J. E. ks. Biskupa Jerzego hr. Szembeka, 
zostały pochowane na ementarzu Wyborskim, obok gro- 
bowca ś. p. ks. Metropolity Dmochowskiego. 
Wybór Administratora Archidyecezyi. W dniu 2 
b. m., Kapituła Archidyecezyi Mohylowskiej w Petersbur- 
gu, po odprawionej Mszy S-tej i modłach o łaskę Ducha 
S-g0,—na stanowisko Administratora tejże Archidyecezyi. 
osieroconej przez zgon Metropolity ś. p. ks. Kłopotowskie- 
o, powołała, mocą wyboru, Dostojnego ks. Prałata Ste- 
ana Denisewicza. 
Wybory w zgromadzeniu kupców. Wbrew pierwo- 
tnemu zawiadomieniu i ogłoszeniu, termin wyborów w zgroma: 
dzeniu kupców m, Warszawy oznaczony na dzień 2-gi b. m. Z0- 


dobrze poinformowanego o odroczenie to, prawie w ostatniej 
chwili, i niekoniecznie prawnie, postarał się p. Maksymiljan 
Rajchman, który nie zdążył przeprowadzić agitacyi przedwy- 
borczej, oczywiście w sensie i duchu... żydowskim. Wiadomo 
nam również, że dwie partye kupieckie zwane: Rejchmanowską 
i Natansohnowską, usilnie agitują, aby z urny wyborczej wyszli 
ich kandydaci, Wybory zaś dotyczą nietylko Starszego i Pod- 
starszego zgromadzenia, ale i sędziów sądu handlowego. Me- 
nerzy partyi żydowskiej porozumieli się już z pewnym odła- 
mem lutersko-niemieckim, byleby dla swoich kandydatów zy- 
skać poważną większość, Czyli, że i na warszawskim gruncie 
powtarza się znane a na wielką skalę w Poznańskiem uprawia- 
ne kmotrostwo judaizmu z niemczyzną. Tembardziej przeto 
ijak najgoręcej zachęcamy polsko-chrześciańskich członków 
zgromadzenia kupieckiego, aby się na wybory w dniu 10 ym 
Marca o godzinie 8 ij wte:zorem, czyli w nadchodzący Wtorek 
stawili licznie i idąc solidarnie, koniecznie solidarnie, 
kombinacyom wyborczym Rejchmanowsko-Natansohnowskim 
przeszkodzili, Czas doprawdy już wielki wpływom tym oprzeć 
się i zgromadzenie kupieckie z pod przewagi żydowskiej uwol- 
nić. Czas!... 

Ś. p. Marya hr. Wielhorska,- Smutna i bole- 
"sna nad wyraz dochodzi nas wiadomość z Zakopanego. 
Po krótkich cierpieniach, opatrzona Świętemi Sakramen- 
tami, zmarła tam ś p. z hr. Platerów hr, Marya Wielhor- 
ska. Zacna ta pani, pełna cnót prawdziwie chrześciańskich, była 
wzorem żywym matki-katoliczki i obywatelki w najszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu. Od chwili niemal rozpoczęcia 
wydawnictwa naszego, ś. p. Marya hr. Wielhorska była serde- 
czną przyjaciółką i protektorką „Roli“, a z korespondencyj ja- 
kiemi nas darzyła, nie szezędząc słów zachęty do wytrwania 
w pracy i walce, mieliśmy sposobność poznać tę jasną, czystą 
duszę polki-katoliczki nie z imienia tylko lecz — z ducha. 
Z prawdziwą też gorącością serca, my niegodni, błagamy Boga 
w słowach: Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie! —śląc ró- 
wnocześnie, dotkniętemu ciosem tym małżonkowi i dzieciom 
zmarłej życzenie serdeczne: jak najrychlejszej łaski i pociechy 
z Nieba. Boć dla serc zacnych i wierzących tam jest jedynie 
ostoja najpewniejsza. 

Już w ostatniej chwili, po oddaniu powyższych kilku słów do 
druku, dochodzi nas smutna również i bolesna wiadomość o zgo- 
nie ś, p. hr. MieczysławaWielhorskiego, który, pochowawszy za- 
ceną małżonkę swoją,w tydzień potem, itakże w Zakopanem, sam 
zakończył życie, osierocając w zupełności syna i córkę. Zaiste 
niezbadanemi są rządy Opatrzności, którym z pokorą zawsze 
poddawać się trzeba. Człowiek prawy i zacny, katolik gorliwy, 
ś. p. hr. Wielhorski pozostawia również po sobie żal szczery 
i serdeczny, a wspomnienie najlepsze. 

Ku przestrodze. Proszeni jesteśmy o zamieszczenie 
w „Roli* ku przestrodze czytelników naszych wiadomości na- 
stępującej: W osadzie Skarżysku osiedlił się, przed kilku czy 
kilkunastu laty, pewien jegomość, niejaki $. B..., mianujący się 
felczerem; i istotnie założył on razurę, w czem oczywiście nic 
nagannego być nie może; widocznie jednakże miał on żyłkę 
geszefciarską, gdyż obok zajęć felezerskich zaczął uprawiać 
kolporteryę pism. Ito zresztą złemby nie było, gdyby pan 
„felczer* chciał być, pomiędzy redakcyami warszawskiemi 
a mieszkańcami Skarżyska i okolic pośrednikiem uczciwym, 
Niestety było inączej. Nie dość, że przez długi okres czasu 
swoim przedpłatnikom dostarczał same tylko pisma, zachowu- 
jąc dla siebie wszelkie premia, udzielane. przez redakcye 
i sprzedając je oddzielnie, ale nadto, pobrawszy na rok 1903 - 
prenumeratę przeszło od 150 osób, ulotnił się, sprzedawszy 
uprzednio swoją „razurę*. Ponieważ przypuszczać można, że 
pomysłowy „kolporter“ zechce gdzieindziej szukać szczęścia, 
uważamy za stosowne notatkę niniejszą pomieścić, W zakoń= 
czeniu szczegół charakterystyczny: Komunikujący nam wia- | 
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domość powyższą korespondent nadmienia, iż wzmiankowany S, p. Leon hr Skórzewskt, b. poseł do parlamentu Rzeszy 
S. B... takiem cieszył się zaufaniem odbiorców, że nikomu na- | niemieckiej, jeden z wybitniejszych i zasłużonych obywateli 
wet na myśl nie przyszło żądać odeń pokwitowania z wnoszo- | W. Księztwa Poznańskiego—zmarł w Lubostroniu. 


nej prenumeraty. S. p. Aleksanara z Orłowskich Słupecka, b. nauczyciel- 
Chleb dla swoich. Otrzymujemy notatkę następującą: | ka—zmarła w Warszawie. è Í 
Dzięki zajęciu się „Roli“ sprawą sklepów chrześciańskich, S, p. Michalina Daniszewska, córka ś. p. Józefa, b. ofice. 


i my, mieszkańcy Gródka (gub. Podolska), założyliśmy sklep|ra b. wojsk polskich, artystka-malarka, autorka pisząca dla 
śwój również. Przechodził on różne koleje, ostatecznie jednak- | dzieci — zmarła w Warszawie, 

że utrwalił swój byt i rozwija się znakomicie. Podobnie jak 
sklepowi, mogłoby się w Gródku powodzić i piekarzowi 
cehrześcianinowi. Miałby on zbyt ogromny, albowiem 


Listy Hmci Pana Gi rzmotnickiego. 


„jest tu kościół, 6,000 samych włościan katolików, do 12,000 X 
parafian, a nadto jest w Gródku fabryka cukru i fabryka narzę- i ai > 
dzi rolniczych. Możeby ów piekarz ze „Zgody“ łódzkiej ze- Wielce mi pac Si SA 
chciał przybyć do nas? Ks. BE, C.: iC WGRA a REJAZNO B 
W Wołożynie (gub. Wileńska) potrzebny jest chrze- Proverbium niesie, jako wszystko wolno panu albo kpu. 


ściański skle p kolonialny. Jak zwykle w mią- Jużcić, że on hrabia, który w zapusty na jeden balik piknikiem 
steczkach naszych, w Wołożynie znajduje się poczta i t. d.,| Zwany wyekspensował 60,000 rubli, musi być magnat całą 
czyli, że w miejscowości tej zarówno jak w innych, przy umie- | gębą. 3 


jętnem i sumiennem prowadzeniu, sklep, o jakim mowa, utrzy- — Nie wydziwiałbyś jegomość —prawi mi znajomek, gdy- 

"mać się może, śmy w onej materyi dyskurs toczyli — krajowa industrya z ta- 
Nowości wydawnicze. Na obecną porę Wielkiego | kiego zbytku korzyść ma, © r kk 

Postu ukazała się książeczka ks. Maryana Niteckiego p.t. „Któ- Albo to prawda? Swiadomi rzeczy prawią, jako na samo 


ryś za nas cierpiał rany*, czyli „treściwy opis Męki Zbawiciela wino szampańskie 15,000 rubli prysło, za smakołyki francuzkie, 
ku pobożnemu czytaniu i rozmyślaniu przeznaczony“. Autor | a jakoweś cudaczne fidrygałki paryzkie do prezentów, tańca 
ściśle oparty na Ewangelii, nader obrazowo opisuje Mękę Pań- kotylionem zwanego alterum łuntum Kwiaty z południa spro- 
ską, począwszy od wyjścia z Wieczernika na Górę Oliwną aż | wadzone takoż tysiącami płacono, Ot! rozpusta i szaleństwo, 
do ostatnich „Siedmiu slów“ z Krzyża na Golgocie wyrzeczo- przechodzące miarę wszelakiej fantazyi, a ztąd pod biczyk sa- 
nych. Przy każdym szczególe zbawczej męki Jezusa Chrystu- | tyry aplikujące się. z. 5 ý 7 
sa autor wykazuje, że Syn Boży za nasze to grzechy i niepra-| | Skoroby to uczynił jakowyś bankierus, rzekąc: Geldhaba 
wości czyni zadosyć sprawiedliwości Bożej, a ztąd uwagi nie- | stać na to— nie wydziwiałbym, a splunąwszy przeszedł do po- 
zmiernie celowe, aby się dźwigać z niewoli grzechowej i wstę* | rządku dziennego. Ale gdy nasz, nasz panek tali modo poka- 
pować na drogę cnoty. Przystępny a jasny styl, obok pewnej | zuje światu swoją jaśniewielmożność, wołać muszę: , 
siły argumentacyi czynią z „Któryś za nas cierpiał rany* ksią- Mości panie hrabio, jak waszmości nie wstyd, taki szafu- 
żeczkę nader, zwłaszcza na obecną porę, pożyteczną. Nad- | nek groszem czynić, kiedy mógłbyś pro publico bono... 
mieniamy jeszcze, że zdobią to dziełko liczne ilustracye uzmy- Et! nie dokończę, bo do pustej głowy i wyziębionego ser- 
sławiające różne momenty okrutnej Męki Zbawiciela świata, | ca prawić, to taki pono skutek jak w beczkę bez dna nalewać. 
„ Z prasy, Nareszcie i „Wiek“, jak mu to ze stanowiska | No, ale... diff cile est sutyram nun scribere... 
dziennika zachowawczego najzupełniej przystało, pisząc w N-rze A i w innej materyi od wściubienia ut proverbium fert 
60-ym z d. 1 Marca r. b. o t. zw. „Koloniach letnich“ „dla ubo- | trzygroszniaka, wstrzymać się nie mogę. Baczno, miły Reda- 
gich dzieci“, występuje przeciwko tej samej, mówiąc krótko, | ktorusie, jako on kuryerkowy scriptor Kaprys vulgo imci Rab- 
niegodziwości antychrześciańskiej i antypolskiej, z którą „Rola“ | Ski z partesu gromi comilitonów swych z innych Curierusów. 
ed lat kilku już walczy i walczyć nie przestanie, a mianowicie | I cale rozsądnie powiada, że z plotkarstwem się parają, że gwoli 
przeciw mięszaniu na Koloniach dzieci ehrześciańskich i pol- | sensacyej abominacyjne bzdury wypisują. 
skich z dziećmi żydowskiemi. Otóż i „Wiek*, powiadam, przy- Zacnie prawisz, mości Rabski—stary Grzmot radby ci 
szedłszy do przekonania, iż „umieszczanie dzieci chrześciań- | centum laudes oświadczyć, gdyby nie jedno a le. 
skicb z żydowskiemi we ws pólnych domach kolonij Wszak to waszmości autorstwa był on Amor v n en: gdzieś 
iwe wspólnem życiu nie może być pod żadnym wzglę- | ladacznicę a awanturnicę ad apogeum wynosił? Toż wolne mi- 
dem ani pożądane, ani właściwe“, taką czyni przytem uwagę: | łości, a rozpustne figielki absolwowałeś? 
i I jakże waszmość tamtym urągasz, skoro sam takiemi 

ścieżynami chadzasz? 

Medi'e cura te ipsum —rzeknąć ci mogą, a ja dorzucę: 
nie kpij pan dobrodziej z samego siebie! 
Jan Pacyna Grzmotnickt 

| Obywatel zapie:ci 


, „Należy koniecznie zaprowadzić pewne zmiany 
wazmejsze w organizacyi opieki nad dziećmi, należy p*zede- 
wszystkiem lokować dziatwę podług wyznań; czego 
członkowie chrześcianie domagać się mają prawo, bo wyma- 


gania te są ze wszech miar słuszne, bo inaczej zresztą być 
nie powinno“... 


Á 
NN, 


, Naturalnie że nie powinno! I potrzeba, zaiste tak dzi- 
wnie potulnego i dobrodusznego, a tak fatalnie obałamuconego 
społeczeństwa jak nasze, ażeby taki zarząd Kolonij, złożony, 
w znacznej części, z żydów, luteranów i bezwyznaniowców ze 
swoim „prezesem* zapamiętałym judofilem, p. d-rem Markie- 
Wiczem na czele, śmiał odwoływać się do ofiarności ogółu 
1 sclągać zeń haracz nie na żadną „pomoc dla ubogiej dziatwy“ 
lecz w gruncie rzeczy i naprawdę na uplanowaną widocznie 
SA 12 zaciekłym u pore m prowadzoną propogandę z ży - 

zania dzieci katolickich, 

gi et zdaniem naszem, dopóki zarząd Kolonij nie do- 
wiedzie I czynem nie przekona ogółu katolickiego, że tak nie 
a czyli dopóki nie ogłosi publicznie, że dzieci nasze, katoli- 858-13-3 
«ie, nie będą mięszane w domach Kolonij z dziećmi żydowskie- gg 771777 ; 

mi, dopóty żaden katolik szczery i konsekwentny do bezecnej < Wapno na PRECZ Cement Belki żelazne, Cegły 
Propagandy d-ra Markiewicza ręki przykładać i... na Kolonie | ogniotrwałe, Płyty piekarskie, Gips, Karbolinenm prze- 
le.nie bodaj złamanego szeląga przeznaczać nie może. Żadne |€iWko grzybowi drzewnemu, Tektura asfaltowa, Smoła 
też, według nas, pismo kato lickie, konsekwentne rzecz | gaZ0Wa, Lak asfaltowy, Miał wapienny dla celów rolni- 
prosta w tym kierunku, żebrzących odezw pana Markiewicza | CZYCH, i t. p. materjały poleca 859-12 3 
a, jedynie płaszczykiem filantropii, —p r o p ag a n- DOM HANDLOWY 


ę zżydzania dzieci polskich i katolickich zamieszczać nie ( 
y 3 A po- 
i TENN Bo cóż to jest? Chcieliżbyśmy nawet i dzieci nasze A N T O N I : R R Y SI N S KI 
Fj deara na żydowskie sługi (może... kawalerskie?) czy na ży- |. w Warszawie, Aleja Jerozolimska Nr, 109 (dom własny). 


„syonistów* urabiać? Wyłączna sprzedaż Gniewańskich Granitów. 

4 aa: E audi A: Na scenie teatru Wielkiego, | « 3 u m : - — 

Z torek odśpiewano „Hrabinę* Moniuszki. 

kó W ubiegły Piątek odbył się, w sali Filharmonii, koncert Odpowiedzi Redakcyi. 
mpozytorski Zygmunta Noskowskiego. 


« . . . . 
„Halka Moniuszki, w przyszłym sezonie zimowym, ma 


NADESŁANE. 
— Restauracyna A. Stępkow- 
skiego (Warszawa, Plac Teatralny 9), pod zarządem 
znanego kuchmistrza w Petersburgu i Paryżu (Champ 
Elysée) L. CUBĄT, wydaje najwykwintniejsze potrawy à /a 
carte do godziny 4-ej w nocy, a nadto á prix fixe wytworne 
śniadania, kolacye i obiady (od godziny 3-ej pop.). sA 
Nb. Zwraca się uwagę szczególną na Salę balową 


którą zakład A Stępkowskiego oddaje na zabawy. oraz 
uroczystości towarzysko-rodzinne najzupełniej bezpłatnie. 


ma EE EEE 


Sz. Ks. Phal J. G... we Lwowie, — Otrzymaliśmy—i spieszymy 


ret z wyrażeniem wdzięczności gorącej. Rozpoczynamy już w numerze 
wejść na repertuar opery Cesarskiej w Petersburgu. przyszłym, dalszej się, najłaskawszej, polecając— pamięci. 
Zmarli. Ś. p. ks Maren I adziński, długoletni proboszcz Sz, Ks, L. Łoziński w Zin...—Za list zacny i wyrazy uznania z ca- 


W Głogowcu (dek dé lego dziękujemy serca. Prawdziwa to zachęta do pracy w tym chao- 
e Pe (dekanat Kutnowski) — zmarł tamże, przeżywszy sie dziwnym, n4wet przerażającym, „73 
i KJ "b 


. 


Sz, Ks. L. M . w Skie 


=" "4 
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stamy z listu i z zawartych w nim wiadomości pocieszających, za któ- 
re też dziękujemy najuprzejmiej. 

Sz, Ks, Fr. Żakowski w Bejscach—Za życzenia błogosławieństwa 
Bożego raczy Sz. Ksiądz Dobr. przyjąć wyraz najszezerszej i głębokiej 
wdzięczności. 

Sz. Ks. And, Pesis w Lejp.. — Na zakomanikowaną reklamacy 
administracya „Ziarna* odpowiedziała, iż komplet tego pisma zost. 
wysłany W dniu 17 L utego,—0 czem też mamy zaszczyt Sz. Księdza 
Dobr. niniejszem powiadomić. 

Sz. Ks, A. „w Wil... — Notatkę o ślubach otrzymaliśmy i naj- 
RPESEMA 3 Za a pią dziękuje 

twanduwski Pos. Mih. (Ameryka). -Numera brakują- 
ce w reyłamy. Przypadnie nam za nie wraz z przesyłką rb. 1 kop. 39. 
Za życzenia błogosławieństwa Niebios dla pracy naszej ślemy z serca to 
nasze stare i proste lecz zawsze najwymowniejsze: „Panie Boże zapłać!* 

Sz. Ks. Malinowski w Różanach. — Reklamacyę Sz. Księdza Pro- 
boszcza zakomunikowałiśmy administraeyi „Kroniki Rodzinnej“ i w od- 
powiedzi otrzymaliśmy zapewnienie, iż komplet tego pisma został 
w czasie właściwym wyekspedyowanym, jak również, że w dalszym 
ciągu jest ono „najregularniej wysyłanem*. Mimo najszczerszej chęci, 
nic więcej nad to nczycić nie mogliśmy. Możeby Sz. Ksiądz Proboszcz 
sprawdził rzecz na poczcie? Za życzenia błogosławieństwa Bożego 
i zacne słowa— serdeczną i najszczerszą zasyłamy podziękę. 

Sz, ks, J Now.. w Lub..— 7 materyału skorzystamy najehętn'ej 
w rubryce właściwej. Za życzenia błogosławieństwa Bożego — ślemy 
Z serca—Bóg zapłać! 

Sz, Ks, Al. Wój .. w Wur..— Poprawkę wprowadzimy. Prosimy 
wszakże najuprzejmiej jeszcze o cierpliwość. I nam samym rzecz ta 
leży wag ng sercu. 

Teodor J.. w Kr... — I nam wymienianie nazwisk kapła- 
nów w | tabryce Warszawsko- salonowo-brukowo plotkarskiej także 
się „nie podoba“. Cóż my jednak poradzić na to możemy? Może Sz. 
Ksiądz Dobr. raczy zwrócić się wprost ze słuszną swą uwagą do re- 
dakcyi wiadomego dziennika. Za życzenia dziękujemy stokrotnie. 

P, Bol. Białecki w Ostrowach,—Zgodnie z życzeniem Sz. Pana rb.1 
zapisaliśmy do właściwego kwitaryusza, jako ofiarę na kościół Zbawie 
ciela w Warszawie. 

P. J. K... w Białej Podluskiej —I owszem, z faktu skorzystamy. 

P K. Ryb.. w Zaw.. — Mimo najszczerszych chęci w numerze 
dzisiejszym zamieścić nie mogliśmy. Może jednak zechce S4. Pan na- 
desłać nam możliwie krótkie i treściwe sprawozdanie z przebiegu po- 
siedzenia 


P. A Skibicka w Warsz... — Rb 3 na kościół Zbawiciela w War- 
szawie otrzymaliśmy i z odbioru niniejszem kwitujemy. s 
P. K. Juchniewicz w Dg... — „Echo z Afryki“ i owszem; tamto je- 


dnakże drugie wydawnictwo nie jest nam znane. Za życzenia dzięku- 
jemy serdecznie. 

P. St, P... w Łodzi, — Owszem, mamy już w oryginale io nowem 
tem bezeceństwie, zwróconem z całą bezczelnością przeciwko ducho- 
wieństwu naszemu, napiszemy w numerze najbliższym. Istotnie rozpa= 
sanie i zu hwalstwo żydowskie przeszło tu już wszelkie granice! 


Przypomnienia. 


P. P. akcyonaryuszów cukrowni „Leonów*, a w dirt rzę- 
dzie p. p.: Michała Karnickiego, jako prezesa zarząd u; Nortmana, jako 
głównego administratora; Gustawa hr. Łubieńskiego, Tadeusza Buyno 
i Stanisława Ciechanowskiego, jako członków zarządu; Stanisława 
Buyno i Czesława Urbenowskiego, jako ich zastępców; wreszcie p. p: 

Aleksandra Gruszeckiego, Karola Jeziorańskiego i Jana Mazurkiewi- 
cza, jako członków komisyi rewizyjnej, —zapytujemy: kto zwróci złożo- 
ną przez robotników i oficyalistów w kasie ich przedsiębierstwa sumę 
146,922 1ubli, i czy grosz ten ciężko zapracowany, a z trudem zaoszczę- 
dzony, ma a przepaść biedakom?... 


—am 


REKLAMY. 


Zalecamy „SAMOUCZEK“ I REUSSNERA, najlepszy 
podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej i najtańszej nauki 
języków obcych: niemieckiego, angielskiego, francuskiego 
i ruskiego bez nauczyciela.—Prospekt i cennik gratis. 

Adres: P. v. Renssner, Złota 6 w kia R 5-6 

0 


Potrzebnym jest agent kolporter 


na Warszawę, 


Wiadomość w administ- 
860-3-3 


DW INE pokrycia meblowe. 

doldny, Firanki, Gbodniki, Dery, Fli itp 

Wybór wielki! Ceny najniższe! |£ 

Marszan= Giełżyński— |arszałkowsta (97, | 
Lekarz Dentysta 


A. ZAWADZKI 


MARSZAŁKOWSKA 108, róg Chmielnej. 
Leczenie, plombowanie zębów, zęby sztuczne, 871-6 1 


Warunki korzystne, 
CREDO OSO aaa „Roliś, G lren iai 860-3-8 - 
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Medal srebrny r. 1890 Fabryka Narzędzi Chirurgicznych, BAN- 
DAŻY oraz Brzytew oryginalnych An- 
gielskich Scyzoryków i Nożyczek. 


F. Balukiewicza 


Bielańska Nr. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie- 


Wielki wybór wszelkich narzędzi chirurgiez - 
nych i Bandaży, przytem przyjmują się repe- 
racye w zakres fabryki wchodzące, po cenach 
najiańszych, 873-26-1 


CAPILIFER 
Środek wzma- 
cniającyceb: Ik wło- 
sów, niszozący lupież. 
Wskutek czego rosną 
gęste i mocne włosy,co 
stwierdzore długolet- 
nią prektyką. 
wg zb yy a 2, 
i6 r My- 
Li gk mycia wło- 
sów po 20, 30,40 
150 kop. Poz- 
wolenie Urz. 
Lekrski X 1036 
Aby uniknąć 
naśladownictwa wyłączna prać 007 u 
wynalazcy 


T. L. GRABOWSKIEGO, 
Aleja Jerozolimska Mè 70. 


Obstalunki cd rubli 2-ch załatwiam za gotówkę lub po pri pa 
zadatku 60 kop 102—13-11 
[tena sj 


© GRK1U 84 KN a A. 


Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI 


|Henryka Żydok 


Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 
| marm ra i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 
blice, chrzeielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące.  (39-52-3) 


Dzika 51. {i A 
A RAAR AAA AAAA AAA 
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S i 
BLACHĘ MIEDZIANĄ 


na pokrycie dachów, 
WIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC 


wyrabia Fabryka wyrobów z żelazai miedzi w Koniecpolu 5- 
gub. Piotrkowska.—Ostatnia stacya dr. żel. Warszawsko-Wie- 
deńskiej—Kłomnice. 119—52—44 
oeczta i Telegrat w Koniecpolu. 
ARARRORÓORWARARRRRARRARARARRRNARNRRRARNNANANNIN 


Nowo-otworzony MAGAZYN ŻAŁOBNY 
długoletniego współpracownika jednej z większych firm w Warszawie 


T. NOWICKIEGO i S-ka 


Marszałkowaka Mè 66. 803—21—10 


W'elki wybór earkofegów, trumien metalowych i drewnianych, 
wienców kapeluszy załobnych i ubiorów pośmiertnych, oraz 
wszelkich rekwizytow w zakres pogrzebów wchodzących. 


VAARANA RARE 


N0W0-0TWORZONY MAGAZYN MEBLI 


Mi Gechowych Stolarskich 


85, ulica Marszałkowska 85, 

pomiędzy Wspólną a Hożą. 838—10—5 

| poleca duży wybór Mebli wyłącznie własnego wyrobu. 
TAPICERNIA WŁASNA. 


5 


MAGAZYN MEBLI ntoniego 
SX ZAKŁAD TAPICERSRO-DEKORACYJNT j rómi: (3 ej 


Bracka 25 — w Warszawie, 


Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej- 
5 szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówie- w 
nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 284—52-22 
Ceny nizl<ie. — Stolarnia własna. 
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Lakłady Artystyczno " Kościelne | -oyong | 030m010q4M 8M0ZIp z Glogoujninqw breo z oruzokjgki1e 'equuorm 


ng bg ouwuoqdm ©[Ą[029m Ajoqoq *eM]ospulMg I wfueaoyqdrzpod ouq 
pod firmą: -nlqo wołewAz.j0 YoAI9JĄ UBU Ám 07 ‘Moved I MOOIOgOĄ OP 19q01 
qoauzemod ojora ozpiwq OUBUOĄAM Gg S8ĘT nĄox po uśot(nys4z39 wio u ozp 


J. SZPETKOÓWSKI Jg-ka aty 'd 3 r Kqzoza ‘AnS 'Apeuo/sojuoy 'Kuoque ‘ozaro 


:'ogoye( Kqoqo1i emKuoyK 4 
w Warszawie, czycy  SFAMZSAUY) AI Gzy naoposhg 
Jerozolimska 39. | 


„we == QBBIJSIUPEJS IM 
seem _ | __JNOAOSON-ONZOKISAIAW - 


isę + wyroby swe podług specyalnych katalogów | i paina ian j h (VAY | manato oraworący a sanp a 
_ATVAAKI 


ilustrowanych, które na życzenie przesyłają. TINGZOVNZTO | 


ETUŁrTtoówyY 
20. VEERG 
5 ZL N 


Polecając wszelkie wina i trunki zagraniczne, szczególną zwracamy uwagę amatorów i znawców na wina węgierskie, wytra- 
wne i maślacze, ze zbiorów z 1885-go, 1855- o i 188Y-go roku, z których większe zakupy osobiście na miejscu u sa- 
mych prodocer tów poczyniliśmy. Wina te odznaczają się szczególną dobrocią i ma ijąc znaczne zapasy, odstępujemy je z mo- 
żliwie umiarkow anym zyskiem. Za ory ginalność win firmau ręczy. Na ządanie wina te mogą byc wysłane 
wprost z naszego depot na Węgrzech, na ręce odbiorców. 

SZanownemu Duchowieństw u polecamy wina do Ofiary Mszy S- -tej — węgierskie i krymskie—oddawane do 
rozbioru chemicznego i uznane za wina naturalne i czyste. 817 —6—2 


ARTEKA K. WENDY; Srema nE 


DOM BANKOWY 1em TA GA ~ 
Fabryka kapeluszy I zapel -iii - 

 MADZISZEWI | SZ. KAROLA FICHTNERA ` 
w yia a (ciej gery ia Szy ne Topo oka IE s 


PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ > WYDAWNICTWO 


razem lab oddzielnie, 


» oe I SPRZEDAJE Biblioteki Dzieł Chrześcijańskich 
wszelkie Papiery procentowe i Akcye. 
naw aE BEA dA KORNAI 
FABRYKI ŻYWOT | PRACE 
Henryka Radziszewskiego. z ilustracjami 


ŻYWOT w opracow. ks, A, Szlagowskiego 


1 „F netigoł Aa wi Ząci wa 
Zee kalek zk zk zę stad Š ycie YA 2 Aalen ks. dr. I. Radziszewskie- 
k KONICZYNE CZERWONĄ go, ks, A, Zaremby i A. Rembowskiego. 


Cena rb. 1, na papierze welinowym rb. 2 
e wyborową bez kanianki, 


Skład główny w księgarni 869—3—1 
NASIONA 


Gebethnera i Wolffa. 
$ traw, roślin pastewnych i drzew leśnych 


BLACHĘ ŻELAZNA CYNKOWANA. 
poleca 8 6—6—1 


| najtrwalszy i najtańszy materyał dachowy dostarczyliśmy na 
| 
Alfred Grodzki 


pokrycie 40 tu z górą kościołów Zewsząd otrzymu- 
jemy jaknajpochlebniejsze opinie i słowa uznania. 
w Warszawie, Senatorska 33. 
KOFAZZZKAAAZCYZ 


ad mariza) 


| ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 850 24—59 
| Hrabiego A. Tyszkiewicza w Wilnie. 


— atana 


Tak i dotalicany Sklad Nici, Tomirów | Worymberikieh i balantei 
„ [W i pan iez 


Warszawa, Graniczna 16. 


Zaopatruje sklepy na prowineyi po cenach hurtowych; zlecenia wypeł- 
nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów. 107—52— 47 


oi 


RY. WWIE a a Ćlmai iii ANAAJE LÓ 
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MAGAZYN MEBLI * * x X 


TOWARZ. AKCYJNE ZJEDNOCZONYCH STOLARZY 3 
w Warszawie == FIĘHAARMONIA == Sienna 2. 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES STOLARSTWA WCHODZĄCE a mianowicie: 
ROBOTY BUDOW LANE: OKNA, DRZWI, BOAZERYK, PORTALE, SUFITY, SCHODY it. d. 
ROSCIELNE: OŁTARZE, AMBONY, KONFESYONAŁY, ŁAWKI, URZĄDZENIA ZAKRYSTYI it. p. 
SKLEPOWE: Apteki, Wystawy i wewnętrzne urządzenia biurowe, szkolne i kolejowe oraz wszelkie roboty w zakres STO- 

LARSTWA MEBLOWEGO wchodzące od najskromniejszych do najgustowniejszych we wszystkich stylach. 


ARRRRARNNNARRRANAAARANANARNRAAU BLI x x x wj l 


odbijające na przedmiotach 
DEE" twardych czysto i wyraźnie. 
Wszelkie przybory niklowe 
do stępli, w wielkim wyborze. 
Ceny fabryczne. 


W:orowe urządzona rysownia wydaje p. p. Klientom projekta gratis i franco. 


Q 
K @ Zakłady Tapicersko-Dekoracyjne własne, Rogi KAPITAŁ ZAKŁADOWY 200,000. 


Upraszamy 0 łaskawe odróżnianie firmy naszej od firmy „Majstrów Stolarskich*. 302-26-9 


GSSSEOGEGBGGEOGEOGEGEGOGOWEGAMAPGMGGAGOCYGAGSEOGSYGEŚYGEGSSY 


8 | Pióra stalowe, Pluskiewki, Spinki do papieru k 

c À G eera KONRADA WASILEWSKIEGO 

ja | è Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 5 
0 „SE SENE) — n 3 
ME m L E L E w A EEA '848—10—5 
BE 


RZ skztadach aptecznych. i <a ptekach. | 


Dostać można w Pierwszorzędnych magazynach. 


PERTE ME EEEE IS AAE E E E p PE A A NEE NEE D TC A DEODZTA GATE ATE AAT aR D.B DOISZ WETA DAR ZETA E i od l 
Bo mati o »OBAMPAÓH" 
Ia Towarzystwo Udoskonalonej Perfumirji o% O 593 iagi» 
Q A. RALLET & K2 W Mydło 
| Oddział Warszawski, ul Wierzbowa No 7. Wodę Kolońską 
| 


Fabryka wyrobów Metalowych DOM BANKUW I 


“JAN DWÓRZĄCNI,S* 


na ee Z O p 


Wierzbowa © (Hote ligii. 


O 
S åp Rz 
ML DS Krakowskie-Przedmieście 15. 
y. R Kupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podłu 
w A D kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej- 
G ~y f sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy- 
o y 
O O, konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier- 
G 
rQ S ro) W skich wchodzące, Alsekuruje Pożyczki Premiowe wszyst- 
O Z ej y kich trzech emissyj najtanie'. 364 52 20 


A. ZWOLIŃSKI 


4 
pid | odlewa nowe i przelewa stare dzwony — na żądanie 
| przelewa na miejscu.—Adres dla listów: 
N-er skrzynki pocztowej 461. 


y porozumienie się osobiste, w zakładzie artystyczno- 
A R „e Leszno Nr. 26. kościelnym 


5 „J. S$zpetkowski i S-ka“ 
A 8 Telef, Nr, 1518, Aleja Jerozolimska 39. 188—6—8 | 


ZE" wszelką 


AŻ Wykonywa: © © 
Å  Ornamentacye budo- N 
wlane, roboty dacho- Ie 17 Ç do sklepów 
we. Pokrywa: < 


i osobo watn "| 
wieże kościelne dowolnemi 1 05000M pry ym É 
materyałami. dostarcza pracownia 345-13-10 


„at -MARTY MAŁKOWSKIEJ i S-ka 


; w Wsrszawie, ELEKTORALNA 32. 
Za dobroć wykonanych robót Nowość użyteczna, praktyczna i tania: 


4 
długoletnia gwarancya. Na RÓŻNOKOBOROWE WITRAŻG 
żądanie należność może być Francuzkie do okien. Przyłożenie na szkło natychmiastowe, 
łacana stosownie Długoletnia trwałość wypróbowana— 180 deseni od 20 — 90 k. 
wypina, FEEL gą 72 łokieć długości i szerokość jednakowa 21 cali. Kupujący 
do umowy. 866-12-83 może żądać długość mu potrzebną, Prospekt i próby bezpłatnie. 
|od Skład Fabryczny w Rossyi: Magazyn Francuzki ` 


839—6—3 
O 
= 


ka s tę p li  kauczkowych | 
i pieczęci metalowych. Za- 
kład grawerski i Drzeworyt- 


nia 


„Cenniki i kosztorysy gratis i franco. w Warszawie, przy ul. He. Berga. B4—6—4 
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ROLA 
SS 
H ; 
A » 


JĄ 


Ww Knaflewskii. S-ka 


| 


$ 


| 
| X, 
8 Towv-Gwi pir pay 
| 3 Nowy iat 0. 
EA 
| x polecają: 
| BR Wyborowe płótna, Stołową bieliznę, Ręczniki,chustki płócienne. batystowe i półbatystowe. Bleliznę 
sb Damską i Męzką, Koszulki i kalesony trykotowe, jedwabne, wełniane i bawełniane. Wielki wybór koł- 
| BA nierzy i mankietów w najrozmaitszych fasonach. Wielki wybór krawatów, spinek i parasoli. Towar wy- 
BZ . r :_. Ą i 
kx borowy sprzedajemy tanio, zadawalniając się małym procentem zysku. Przyjmujemy wyprawy i wszel- 
3 kie zamówienia w zakres bielizny wchodzące. Uwaga: Pracownia nasza znajduje się pod kierunkiem 
p współwłaścicielki magazynu p. Knafiewskiej, co daje możność jakaajdokładniejszego wykończenia 
3 YA nam zleceń. 872 -8—1 


1 


157 


TOE 


3 


WIEM | 


Główny Skład Wyrobów Towarzystwa „ORAMMOFOŃ', 


w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 30. 


ma zasz 
czyt zawiadomić liczną swą Klie entelę, że z dniem 26-go Lutego, otwartym został DRU GI skład w obszernym 
frontowym lokalu — — pierwsze piętro Marszałkowska 116, róg Złotej, pod takąż firmą: 


Stówny Skład wyrobów Tow. „Śrammofon* 


4 w Warszawie, Marszałkowska 116. 
Uczynić ogólnym wymaganiom, skład Z=gi urządzony jest z należytym komfortem i obficie 


Pragnąc zadość 


zaopatrzony w towar. 
"Era WYGODĄ wielką dla Sz. Klienteli są 
Oddzielnie pokoje specyalnie do ekspedycyi. 
DUŻA SABA RO NCERTOWA przeznaczona do zaznajomienia Sz. Klienteli z nowościami otrzy- 
mywanemi co rydzień, a nie objętemi dotąd ogólnym katalogiem. 


CAŁKOWITY repertnar nut na składzie stale, oraz: 
br _ L LABORATORYUM r mechaniczne na WO 


é A e Ak Aei 

f han SU a 8 
poleci: MU, e. Bra AN 
(+ BLOC, SPE Apre t Double 


FUCAON PE MOZ X miżće Dec od RA 44 ZŁ KUGA 


RETE. ODT 
Kr" SIR i Towarów Koloniainycf 


BRACI WNOROWSKICH 


W WARSZAWI 
Druga Nr. 27, Telefon 1698. == E Nr. 17. 


P olecają duże zapasy w swoich piwnicach: Wina węgierskie stare i stołowe, Francuzkie białe i czerwone od Rb. 1 za bu- 


telkę, M 
gina a ed YE Portwejny i Porter oryginalne. Rumy, Likiery i Wódki w różnych gatunkach. Wina węgierskie na beczki ory- 


za MSZALNE naturalne na beczki i butelki od 60 kop. 
ca się uwagę na znaczne zapasy Cognacu zagranicznego dobrej marki od 2 rb. za butelkę, 


==  0enniki na soron gratis. kasan 


871 —12—4 


866-4-2 


z un YH<P-H GESE PO OPUS! di : 


c—81—698 


WUA YN 


5 


mm 27417 


È 6Gp Ielu$-AwoN 


by t 
PSE 
NE 
= 
© 1 
aa 
a ni 
58 
a 0 = 
RE 
45 
* S 
CET" 
SKS 
SLE 
EP 
SETY) 
SEZ 
2 5a 
5 BZ 
Ją = © 
B e gu 
P SE 
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Dla wiadomości Szanownego Duchowieństwa! 
Parowa Fabryka Świece Woskowych Sklad Swiec Stearynowychi Mydla 


H. MRKRENDOWSKIEGO 


w Warszawie wł. aeozno WE 4. 


Poleca Szanownemu Duchowieństwu wyroby swoje z wosku pszczelnego, jako to: zwykłe Świece kościelne RZ 

4 żółte i białe, paschaly, (ryjanguły, także swiece stearynowe pierwszorzędnych fbryk i mydła wszelkich gtun- 
W ków. Kadzidła kościelne, oliwę do palenia, pochodnie i t. d. po najniższych cenach. Opaľki i odpadki świec wo- $3$ 
Aà skowych i stearynowych przyjmuję w zamian za świece w stosunku do ich wartości. j 
Wszelkie zlecenia listowne wykonywam bezzwłocznie jak najakuratniej. 368—8—8 


+. m mn ae 


z > mna mn 
i a 


| Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych 
„JÓZEFA F RAGET 


w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (16) 


od lat 71 egzystująca 
poleca wyroby swoje platerowane, jakoteż i srebrne. 


Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy ul. Krakowskie- 

. Przedmieście Nr 422 (69) 1 przy ui. Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i 8-ki — oraz 
w St.-Petersburgu, na Newskim -Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi—w Moskwie, na Kuznieckim moście w domu 
W -nej Terleckiej,— w Charkowie, na u). Uniwersyteckiej w domu W-go Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribasowskiej 
dom W-go Sipic za — w Tyflisie, na ul. Dworcówej, dom W-nej Jarołowej —w Rydze na ul. Wapiennej, w domu Towa- 
rzystwa „Ul*—w Kijowie. na Kreszezatiku, w Magazynie W-go Marcinezy ka —w Wilnie, u W-go Odyńca —w Lublinie, 
w Magazynie W-go Mareińezyka—w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra, przy 
placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej, 274—12—14 

W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetzrad zie, Trbicie it. d. 


ODLEWNIA DZWONÓW 


| 
Włodkowskiego| z 


WWĘGROWIE. 
TAA 


Skład Instrumentów Muzycznych 
GD. NH © rd © 


WARSZAWA 
Warraadkowska 123 (w podwórzu), 81926-8 


Wielki wybór instrumentów muzycznych strun i przy- 
borów. — Reperacya!Nowość! Amerykańska Gita- 


t 


ra-Cytra,na której bez nauki każdy grać może w cią- 
gu godziny. — Cennixż franco i gratis, — Ceny nizkie 


e OSĄŁOG DOIAN 
CAVSOCTYCOC. 


6-cio klasowy zakład naukowy żeński 


(z klasą wstępną i Pensyonatem) 


ss. TOŁWIŃSKIEJŹ 


U 


| op ga aj został z ul. Chmielnej ma ul. Sw. Barbary 
4róg Nowo-Wielkiej do specyalnie w tym celu 4 
0. 
ROCH”, DOK CZ” 

OOSA NOOS 


Nakładem Ks. M. Godlewskiego 
wyszło dzieło 


Ks. B-ra Stanisława Trzeciaka 


(braz rozkladu w protestantyamie 


l wykazany Ą E A 
na podstawie tłómaczenia Pisma Sw. 
Nowy system okucia. *'—| "o Zmartwychwstaniu Chrystusa 
» Cena kop. 75. 
Fi ar yka Grganów Do nabycia we wszystkich księgarniach. 836—6--3 


Skład główny w księgarni „Kroniki Rodzinnej“ . 


CEULAN PY IOLA DARRE CLAY: ) 1 ARKO PRAC E WSR 
A HUN M Roczniki „Roli“ 1901-1902 
y są do sprzedanie z przeznaczeniem połowy otrzymanej kwoty 


na kościół Zbawiciela w Warszawie. Adres sprzedawcy w 


Krakow.-Przedmieścia 2, w Warszawie +  administracyi „Roli“, ©  8i2—2—? 


ądzonego doma własneg 


i przelewa pęknięte. 


812—10—8 


| 
) 
j 
; 
) 
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ANOKACACNOACACNOKCAOJACAOJACIAAACIACAAGIAAOKCNOKAOKACIOK 


NOWO-OTWORZONY A 
Skład materyałów aptecznych $ 


S. WYRZYKOWSKEGO 


S-to Krzyzlca 26. 

poleca: 
Oliwę Nicejska najwyższy gatunek. pDelis'* do robienia likierów: „Char- 
„Blogi: O sole zwa a. treusse*, „Benedictine*. Uricedina znany środek przeciwko 


| 
Ripolin'* farby lakierowe w ró- | cierpieniom pęcherza. 
zawi " 
ka rybę © zy s Ua znych kolorach, bardzo trwałe, ko- | Wina lecznicze. 
| 


Kadzidło kościelne królewskie. 


lory żywe, tym 'sposobe m odpowie- Gorczyca. 
mięta > nę WA dnie do malowania, do odnawiania Zioła Ks, Knejppa. 
. y oltarzy, ram, konfesjonałów, ław Lekarstwa specjalne. 
nSól selerowa!! do sosów, roso- kościelnych etc. etc. Mydła. Wody kolońskie ctc. 
łów, do przypraw rybnych etc. etc. Oliwa Malaga do palenia. ete. 


Zamówienia na prowincję skład wysyła niezwłocznie za przekazem pocztowym —uprasza 0 wyraźny adres, 


AOAOAOOOOANNANANNOOCAOCNACACAACACAACACACACAACAOOK 
KEXOXOXEXECXKOKOXOXG XOKOKOXISKOXOKOKXOXOKXOKOKO 
Rekomendujemy WA 


Magazyn Ubiorów Męzkich 


R.DZIEBOWICZA 


Jlowy-Świat Nr. ð, naprzeciwko straży ogniowej. 


Posiada duży wybór gotowej g RZE Męzkiej stosownej na każdy sezon; sprzedaje na 
spłaty tyg cdniowe lub miesięczne. "Przyjmuje wszelkie obstalunki z powierzonych lub z włas- 
nych ] Materyałów, które posiada tylko w najlepszym gatunku. 


© NOW ŁU GARNITURY FRAKOWE do wynajęcia. 
En RCI 


z ZSATZARA RY 
aaeoa 


Bać NALS a A TANISA 


w Warszawie. 
=e Dostawa doborowyoh nasion polnych, takowych i leśnych @- 


z prawdziwemi i koniecznemi gwarancyami według cennika. 
EE EP OM 


BEEF Nowy cennik z objaśnieniami przesyła się na każde żądanie. "BĘ 
oC 
Najprzedniejsze gatunki nasion traw, 
— mooGf$oc—— 
Nowe odmiany marchwi i buraków. 


OXO : 


X0X0X0X0X 
X0x0XOX0X0X 


ej. 
g K, 
Ne 


Najplenniejszy burak Tannenkrug. 
Szczególnie zalecamy zakupy 


kia Sep tymoteuszu 


na pewność najwyższą od kamianki w workach pod 
wwa Pain Stacyi oceny Nasion. ia 


ST. 
SLA (2: AN; ACHA 


"TP a | 


Koniak „Kizlarka' 


z własnych Winnie i Gorzelni 


M. J. ZURABOWA 


w Kiziarze (Kaukaz). 
Można dostać tacowe w różnych składach win w Warsza- 
381—52—18 wie i na Prowineyi. 
GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


IP. BITSCHAN! 


Fabryka Przedmiotów Dewocyjnych 
i Szyldów 


Warszawa, Długa 51. 


POLECA.. 

Szopki z Narodzeniem Chrystusa. 

Dzieciątka Jezusa do Szopki. 

Figury Sw. terracotowe metalowe i z masy mozaj- 
kowej. 

Obrazy Św. olejne, sztychy i sposobem Szczepanika. 

Żelaza do pieczenia Opłatków i wycinania Hostji i 
Komunikantów. 


155-52-50 


Udoskonalony 
f/onograf 


KONOFON 


, z membraną 
koncertową z dużą 
tubą aluminiową 
bez szwu 
i z 6 wałkami nagr. 
tylko 20.00 Rb. 


Z Wałków polecam do 
wyboru następujące: 


materye meblowe, por- 
W AN ; tyery, firanki, kapy, ser- 
| @ wety, kołdry, pledy i t. p| 


S UE taniej niż wszedzie! po- 
leca nowootworzony skład (151-52-42 


Franciszka Nawary, trust kowskiliś, 


Dywany dla niezamożnych parafij po cenie kosztu. 


e CZP 
. + im z PR 
granitowe w różnych kształ” 


tach i kolorach posiada go- 
towe, oraz wykonywa wszel- 
kie roboty w zakres kamie- 
niarstwa wchodzące, jako 


to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo 
umiarkowanych, zakład artystyczno-rzeżbiarski i kamia- 

niarski à operetk.: Wesołe małżenstwo, Ptasznik z Tyrolu (duety). 

r oper. polskie: Szumią jodły, I ty mu wierzysz, Pieśń 


A. PRUSZYŃSKIEGO. 


w Warszawie przy ul. Wolskiej Nr. 14, 
dom własny. 292—52—24 | 
Walce: Dziwak, Rendez-vous, l passo, z 1001 nocy. 
Polki: Smieszka (Namysłowskiego), Słowik, Tararabumdara. 
Objaśnienie dokładne oraz spis najlepszych wałków dołącza sję do 
każdego 
kvita Adam KLIMKIEWICZ, Warszawa Senatorska 36 
Takiż aparat ze zwykłą membraną i zwykłą tubą ściśle podług 
rysunku z 6 walkami tylko 13 rb. 822—13 —4 
Wysylka za zaliczeniem po otrzymaniu 5 Rb. zadatku. 


Fabryka Organów 


LUNA 


Chłodna 34, 


w Warszawie. 


pzm 


| > włoski: Serenada Melista, Serenada Arlequina, Arja z 


SZCZURY I MYSZY 


c tępią doszczętnie i szybko 
* Automaty „DLEKTRA: 
= Rb.1i2 


Automat na myszy 

= . > szczury  „ 6 kop.50 

rzedaż: Warszawa „Progress“ Długa 32, girs. 
25—26—7 


Wyłączna sp 


Wino biala wytrawne zaturalm, 


? stare, ze szczepow francuzkich, reńskich i węgierskich 
NADAJĄCE SIĘ W ZUPEŁNOŚCI DO U YTKU KOŚCIELNEGO 
+ w cenie od rb. 40. — do 120. — za b*czkęi 
ł od-35 kop. do rb.1.— za butelkę 
E pol- ca egzystujący od roku 1895 
i Specyalny Skład Win Krymskich, Kankazkich 
i Bessarabskich 


(Temat Zaniewickiego 


Warszawa ul. Senatorska Nr. 19 (w podwórzu). 
Telefonu Hr. 1389. - 


222—52— 31 


185—52—21 ” 


Bardsże Rupturowe własnej konstruk- 
cyi, Fończochy ólastyczne, Narzędzia 
lekarskie i weterynaryjne, oraz Brzy- 


stołowa | tp. pe WŁADA 


| ozw ZP EPEE Z po e r EEE 11-111" 


j Cenniki i ES się na dA hi i gratis. Dnż-frudnieńia Ne 24 obok wiwer kt, 
k HURTOW Y SKŁAD 


WiN. WÓDEJLEA LI 1 EMOW 
oraz Specyalny Skład Win MSZALNYCH 
i Koniaku maukazkiego „.„NTrasran'" 


wyłączna sprzedaż Koniaku Francuzkiego Firmy Jules Robin & 0-0 Cognac 


ER aDOEWUAKLEA LESUSZ 
Je 66. sicie- Przed JE 66. 


ul. Krakowskie- Przedmieście 


365—13—7 


o - DOM Z- Kanumsaz JASINSKI 
R Przekazy i wypłaty zagraniczne. — Assekuracya pożyczek premiowych 
6026000066 €0-0€0000000200973006303009300 0 


Cenniki na źądanie wysyłam franco, 
w Warszawie, Plac Zielony, dom W-go Hersego, 
E BANKOW y wszystkich trzech emissyj. — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem 
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A Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akeyj i monet zagranicznych. 
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